SIR M. CHATFIELD, 
mianowany został szetem 
wojennej floty brytyjskiej. 


NAD TRUMNĄ MARSZAŁKA... 


Dzień pogrzebu jeszcze nie został ustalony.—Dziś 


Warszawa, 14 maja. 
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Bt, ta SIR R. KEYES, 


. szef wojennej iloty brytyj- 
skiej, przeńiesiony został w 
stan spoczynku, 


zwłoki będą wystawione na widok publiczny 


Komitet pogrzebowy złożony z b. 
premiera Prystora wiceministra Sied- 
leckiego Oraz gen. Wieniawy-Długo- 
szowskiego w dalszym ciągu Opraco- 
wuje szczegóły uroczystości pogrzebo- 
wych. Być może, że zwłoki Marszałka 
Piłsudskiego jeszcze dzisiaj po południu 
wystawione zostaną na widok publicz= 
ny. Trasa pogrzebu nie została jeszcze 
deflgitywnie ustalona. 


Brat Marszałka oraz 


siostrzenice 


wyjechały z Wilna do Warszawy 


Wilno, 14 maja. 
Wczoraj wyjechał do Warszawy brat 
Marszałka Piłsudskiego, wiceprez. mia- 
sta Wilna, Adam Piłsudski oraz siostrze 
nice Komeiidanta, Helena i Zofia Kade- 
nacówny, 2 


Jak ziemo maske 
„ pośmiertną 


Je, "Warszawa, 14 maja. 

Po zgonie Marszałka Piłsudskiego 
wezwany został do Belwederu profesor 
Jan Szczepkowski, dyrektor szkoły sztu 
ki zdobniczej. Dokonał on zdjęcia gipso 
wej maski pośmiertnej Marszałka, Oto 
co opowiada prof. Szczepkowski: 
Wezwał mnie do Belwederu o 
północy gen. Wieniawa - Długoszowski, 
Pojechałem do pałacu belwederskiego 
wraz z pomocnikiem sztukaterem. Nie 
odrazu pozwolono przystąpić do pracy. 

Trzeba było czekać na wrzybycie 
Prezydenta Rzeczypospolitej i 'człon- 
ków rządu. Również rodzina nie zgodzi 
ła się na oddanie zwłok w obce ręce, — 
Prócz mnie czekali lekarze na zezwole- 
nie przystąpienia do  balsamowania 
zwłok. 

W jednej z sal pałacu belwederskie- 
go czyniono pośpiesznie przygotowania 
do sekcji. 

Naglony przez lekarzy o godzinie 2 
w nocy przystąpiłem w nastroju peł- 
nym gorączkow ego pośpiechu do pracy. 
Obawiałem się, czy maska wyjdzie do- 
brze. Teraz wiem już, że sie udała i je- 
stem z tego bardzo szczęśliwy. 


Depesza kondolencyjna 
_ Hitlera 
do p. Marszałkowej Piłsudskiej 
Berlin, 14 maja. (PAT). 
Kanclerz Hitler wystosował do pani 
Aleksandry Piłsudskiej telegram kondo- 


o godz. 3-ej. po: południu uka- 
że się specjalne 


intervine wydanie, Express“ 


zawierające pełną tabelę 8-go 
dnia iV.ej klasy Loterji 
Państwowej 


Marzec roku 1916. 


lencyjny. ; 

Pozatem Goering pa następują- 
cą depeszę: 

„Spowodu ciężkiej straty, którą po- 
niósł naród polski, wyrażam Waszej 
Ekscelencji głęboko wzruszony moje 
szczere współczucie. Oby duch Wielkie- 
go Marszałka kierował swą błogosła- 
wiącą dłonią także w przyszłości: losa- 
mi Polski i Jej polityką, aby pełna świa- 
domej odpowiedzialności i zasługi, pra- 


Komendant na froncie, obok płk. Soki 


DOTCOCKKZARAWIOOOOKRAŹAG AR AEPKKZZAKARAS EKKLKKAKIAAKARAAI 


ca Polski nad uspokojeniem Europy w 

myśl Jego wskazań nadal była prowa- 

dzoma. Í 
(—) Herman Goering, 


Warszawa, 14 maja. 


Na ręce p. ministra spraw zagranicz- 
nych nadeszły depesze kondolencyjne od 
następujących osobistości z zagranicy: 

rezydenta Irlandji De Valery, ministra 
spraw zagranicznych Rzeszy Neu- 
ratha, od ministra spraw zagranicznych 
Czechosłowacji Benesza, sowieckiego 


komisarza spraw zagranicznych Litwino 
wa oraz od Lorda Edena, 
* à 
Warszawa, 14 maja. 


Ulicą Złotą przechodził wczoraj we 
wczesnych godzinach porannych 40-let- 
ni Witold Kotwicki, Dowiedziawszy się 
w pewnej chwili, że Marszałek Piłsudski 
nie żyje — Kotwicki zasłabł. Przenie- 
siono go do bramy pobliskiego domu 
wezwano pogotowie. Przybyły lekarz 
stwierdził już jednak śmierć wskutek 
ataku serca. 


Nie liczono sie z tak rychłą śmiercią 


Dopiero w ostatnich dwuch dniach nastąpiło znaczne 
pogorszenie stanu zdrowia Marszałka Piłsudskiego 


. „Warszawą, 14 maja. 
„O przebiegu choroby Marsz. Piłsud- 
skiego dowiadujemy się jeszcze nast, 
szczegółów. : 4 
-Po stwierdzeniu choroby 6 Mar- 
szałek Piłsudski miewał okresy lepszego 
samopoczucia, a prawie do ostatniej 
chwili „brał udział w pracach. rządu. 
Marszałek nie dopuszczał do siebie ani 


Warszawa. 14 maja, 


Przed pałacem belwederskim groma- 
dzą się w- dalszym ciągu geste tłumy, 
któer stoją z odsłoniętemi głowami. Po- 
rządek utrzymują policianci i żandarmi 
pod dowództwem oficerów. Przed zam- 
kniętą bramą pałacu stoi warta hono- 
rowa szwoleżerów 1-go pułku. którego 
szefem był Marszałek Piłsudski. Brama 
otwiera się tylko dla osobistości oficial- 


na chwilę myśli o katastrołie, nawet naj 
bliższe jego otoczenie nie przeczuwało 
groźnej sytuacji. Dopiero w ostatnich 
dniach nastąpiło dość wyraźne pogorsze 
nie, 
O OPERACJI NIE MOŻNA BYŁO 
MYŚLEĆ, 

ponieważ serce było zbyt osłabione. Mi- 
mo to istniała nadzieja utrzymania cho- 


Przed pałacem belwederskim 


nych i dla delegacyj, które w dalszym 
ciągu napływałą i wpisują się do AP 
gi kondolencyjnej. 

Zwłoki Marszałka przebywając na- 
razie jeszcze w jednej z najwiekszych 
sal belwederskich na parterze. która za 
stała zamieniona przez znanvch arty- 
stów - dekoratorów z prof. Jastrzębo- 
wskim. na-czele na -kaplice żałobna: 


rego przy życiu jeszcze przez dłuższy 
czas. 


Jak dalece otoczenie Marszałka nie 
liczyło się z możliwością rychłego zgonu 
świadczyć może fakt, że do łoża Jego 
nie wezwano krewnych i przyjaciół, a 
w sobotę córki były w szkole normalnie 
na lekcjach. 


Nawet już po ataku wewnętrz- 
nym stan serca chorego wróżył «raczej 
conajmniej kilka dni życia. 

W. niedzielę, sytuacja przedstawiała 
się bez porównania groźniej, gdyż Mie 
szałek nie odzyskał przytomności. Wie: 
czorem, dopiero, gdy już nie było: żadnej 
nadziei „wezwano do łoża umiefającego 
ks „Korniłowicza, który udzielił Marszał 
kowi Ostatniego Namaszczenia Olejami 
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- KOBIETA na CZELE REWOLUCJI na FILIPINACH 


Piękna mieszkanka Kuby nieciła zarzewie buntu wśród kolorowych oby- 
wateli Ameryki.-Nieustraszona amazonka wypowiedziała wojnę na śmierć 
i życie znienawidzony m biaļlym.—Awanturnicza przeszłość Salud Algrave 


„Niiss Kuba“ podpisała 600 wyroków śmnierci 


(sb) Przez wiele dni donosiły depe- 
sze o krwawych rozruchach na Filipi- 
nach, Ludność tubylcza zbuntowała się 
i wystąpiła z bronią w ręku przeciwko 
rządowi amerykańskiemu, Po uporczy* 
wych walkach, powstanie zostało zlikwi 
dowane, a przywódca jego dostał się w 
ręce władz. | 

W najbliższych dniach zostanie on 


stracony, 
Prasa amerykańska rozpisuje się 
obecnie szeroko na temat niezwykłej | 


karjery owego „wodza“. Jest nim kobie- 
ta, Kubank 
tyczne nazwisko Salud Algrave, Odzna- 
cza się ona niezwykłą urodą. Zrówno- 
ważona i obojętna na wszystko, nie ulęk 
ła się nawet wyroku śmierci, który przy 
jęła z uśmiechem na twarzy. 

Salud Algraye nie ma jeszcze trzy- 
dziestu lat, Po ukończeniu szkoły śred- 
niej na Kubie, udała się do Paryża, gdzie 
wstąpiła na uniwersytet. Tu zwróciła 
razu na siebie uwagę swą niezwykłą 
urodą. Miała wielu adoratorów. Stary 
profesor filozofji, na którego «wykłady 
uczęszczała, zakochał się w pięknej stu- 


Poczęła odwiedzać  peryłerje miejskie, 
nory, w których gnieździły się tysiące 
biedaków. Poczęła szerzyć wśród nich 
hasła rewolucyjne, nawołując do zbroj- 
nego wystąpienia przeciwko rządowi 


' amerykańskiemu. 


Gdy w mieście odbywały się demon- 
stracje „sakladystów"' — partji, domaga 


|jącej się ustąpienia Amerykan z Filipi- 


nów — 
Salud Algrave Roa śmiało na czele 
i u, 


poch 
jest nim. ; , Wkrótce zjednała sobie sławę u ca- 
a z pochodzenia i nosi egzo- łej ludności jako obrończyni Filipin, — diła wsie i kolonje, założone przez znie- śmierci. 
DOODODODOOCOOOOOCOODOOOOODOODCOOOOCOCOCO 


OOOO IOOODOOGODOGGOUOZZUGUCLGYGOW 


| 


[Władze chciały ją aresztować. Wówczas 
dziewczyna znikła, ukrywała się po Wy 
spach Filipińskich, których jest aż sie- 
dem tysięcy. 
murzynami, kreolami, chińczykami i ma 
laj Gdy w czasie jednego z pocho- 
dów sakladystów została ranna przez 
policjanta, otrzymała zaszczytny tytuł 
męczefnika rewolucji. 

Potem stanęła otwarcie na czele 
zbuntowanych ów i rozpoczęła 
walkę, Siedzibę swego sztabu generalne 
go urządziła w kościele w Cabuyac, Pa 


Mieszkała w chatach z 


nawidzonych białych ludzi, i 
WŁASNORĘCZNIE PODPISAŁA 60 
WYROKÓW ŚMIERCI Podpisała je w 
swojej „kwaterze generalnej", Wreszcie 
doszło do generalnej rozprawy między 
wojskami amerykańskiemi a powstańca 
mi. Po całorocznej walce na wyspie Lu- 
zon, w czasie której straciło życie 300 
żołnierzy, Salud Algrave dostała się do 
niewoli. Wraz z jej ujęciem, zlikwidowa 
Ino zbrojne powstanie na Filipinach. — 
Dziś, Salud przebywa w więzieniu cen- 
| tralnem w Manili, gdzie oczekuje kary 


LRAARARARANRNRAJJ 


(o przeżywa mąż znakomitej „gwiazdy” 


(z) Przed paru dniami zatrzymała 


dentce. Od: tego czasu, uczony zmienił | Sie w Wiedniu sławna artystka filmu 


swój tryb życia. 
kawiarni i restauracyj, 


Począł uczęszczać do | "iemieckiego, Brygitta Helm, Towarzy- 
był wszędzie tam szył jej elegancki pan, którego artyst- 


gdzie mógł zastać piękną Kubankę. Wre ka przedstawiła z uśmiechem: 


szcie, pewnego dnia, gdy Salud wracała 


do domu, wyznał jej swą miłość. Spotkał | 


się z ironicznym uśmiechem i odmową. 

Następnego dnia policja wodna wyło 
wila ze Sekwany ciało prolesora, który 
nie mógł żyć bez pięknej Kubanki, 

Wkrótce potem, urządzono na uni- 
wersytecie wielki raut, na którym doko 
„anano wyboru najładniejszej, kobiety, Zo- 
"stała nią Salud Algrave, którą nazwano 
„Miss Kuba", Jy 

Po upływie dwuch tygodni, pisma pa- 
ryskie doniosły o ślubie Salud Algrave 
z księciem Oboleńskim, rotmistrzem 
gwardji cara Mikołaja IL. Para ta była 
przez szereg miesięcy głównym tema- 
tem rozmów eleganckiego świata w Pa- 
ryżu, Widziano ich we wszystkich noc- 
nych lokalach, na wyścigach i rautach. 
(Wreszcie zapasy finansowe, pochodzą- 
ce jeszcze z cząsów carskich, wyczerpa- 
ły się. 

Książę Oboleński począł puszczać w 
obieg czeki, które nie zawsze miały po- 
krycie w bankach. Oboleński począł się 
ograniczać w wydatkach, jednak żona 
jego nie była z tego zadowolona. Po 
upływie pół roku od chwili ślubu opuści 
ła go i zniknęła wraz z agentem filmo- 
wym z Hollywood, Ben Drake. Oboleń- 
ski dostał rozstroju nerwowego po 
ucieczce żony. Potem sprowokował ja- 
kieś zajście w restauracji, które zakoń” 
czyło się pojedynkiem. 

Przy spotkaniu się z przeciwnikiem, 
zrezygnował ze strzału i poniósł śmierć 
z jego ręki. 

* Tymczasem Miss Kuba, udała się do 
Hollywood. Tu odrazu zwróciła na sie- 
bie uwagę władz amerykańskich, które! 
nie bardzo były zadowolone z jej sicat 
nań. Okazało się mianowicie, że młoda 
dziewczyna posiadała zapatrywania wy*' 
btnie radykalne i na pewnem zebraniu 
publicznem nie zawahała się wygłosić 
przemówienie, utrzymane w tonie wybit 
nie rewolucyjnym. ' 

Z miejsca aresztowano ją, poczem 
zwolniono i kazano w ciągu dwuch dni 
opuścić teren Stanów Zjednoczonych—— 
Salud Algrave, udała się do Manili. Tu 
zupełnie już zmieniła tryb' swego Życia. 


Wyvcofała się z eleganckiego świata, — 


Mecenas B. iest namiętnym  brydżystą. — 
Przed paroma dniami, gdy, kończył właśnie 
robra, siedząc w kluble, poproszono go do te- 
lefonu. 

Pan mecenas wychodzi, a po kilku chwilach 
wraca do stolika blady i zdenerwowany. 


— Proszę panów! — woła, — Moja żona 
cieżko zachorowała. Proponuję więc ostatniego 
„kozaczka'ę : 


B 


`~ — To mój mąż. Jesteśmy w podró- 
ży poślubnej. 
Mężem Brygitty Helm jest przemy- 
słowiec niemiecki, Kunheim. Gdy młoda 
para przechodziła przez salę restaura- 
cyjną, od stolika do stolika rozlegał się 
szept: s š 
wA więc — to jest... pat Helm!..* — 
IBrybitta uśmiechała się czarńijąco: lecz 
jej mąż wzdrygnat'sie' mimowoli... 
Również Józefina Baker: której sta- 
wa zabłysła przed paru laty na firma- 
imencie europejskim. zahaczyła w prze- 
jeździe o Wiedeń. W śnieżnobiałej suk- 
ni, odbijającej od brorńzowej skóry wy- 


Niewdzięczna rola towarzyszy życia kobiet, opromienionych aureolą 


wianych przez miljony 


glądała imponująco. Na ramionach jej 
błyszczały czystej wody brylanty wiel- 
kości orzecha. Na premierze, którą „mar- 
murowa Venus“ zaszczyciła swą obec- 
nością, wszystkie spojrzenia zwrócone 
były na jej lożę. Obok Józefinki siedział 
szczupły, ciemnowłosy pan, nie odzna- 
czający się ani urodą, ani postawą. Pod- 
czas wielkiej pauzy liczni wiedeńscv 
znajomi murzyńskiej gwiazdy odwiedzili 
ją w loży. Tancerka ujęła siedzącego 
obok mężczyznę za tamię i przedstawiła 
go wszystkimi po pole. 
ti Jestem „mahagerem” pani Baker— 
oznajmił skromnie — a brunatna diva 
dodała: — Prócz tego p. Abatino jest 
moim mężem... 
(idv Marlena Dietrich bawiła ostat- 
nio w Wiedniu, wydała wielkie przyjęcie. 
na którem obecny był jej mąż. Siebert. 


| ADDOODO OOOODDODODODYDODOOGODDYOSODDOODODDODDOGODODOOODDODODDODDOGOD 


Mimowoli obdarzył go miijonową fortuną 


| Nieoczekiwany finał romansu ostrożnego adwokata, który 


| pragnął zabezpieczyć się 


| (z) Pisma amerykańskie opisują na- 
stępujący ciekawy wypadek: 

| Pewien mlody adwokat. John O. 
ward poznał niedawno na balu dobro- 
'czytnym modą urodzi a` bloadynkę, 
„która wywarła na nim niezwykle dodat- 
inie wrużenie. 

Adwokat postam. wit zdobyć wzzię- 
dy młodej kobiety. lecz praznąc zanez- 
(pleczyć się przed jej ewentualnemi pře- 
itensjami na wpadek zerwania. przed- 
stawił się jej pod uazwiskiem Jamesa 
Barkera, początkującego I skromnego 
swego kolegi. 

John Olward zdobył niebawem wza- 
jemność uroczej blondynki. która okaza 
ła się wdową. Między młodymi zawią* 
zał się romans. Adwokat zapewniał 
przyjaciółkę o swej wielkiej miłości, a 
gdy ta dążyła do usankcionowania ich 
związku, bynajmniej nie sprzeciwiał się 
temu zamiarowi, twierdząc tylko, że na 
leży z małżeństwem zaczekać, W rze- 
czywistości Ołward, który uważał 
wdówkę za kobietę niezamożna. zamie- 
rzał skorzystać z najbliższej okazji, by 
z nią zerwać. 

I oto plan jego dojrzał, Pewnego 
ranka John Olward zadzwonił do mie- 
szkania swej przyjaciółki, bv oznajmić 
jej ze smutkiem, że został nieoczekiwa- 
nie przenisiony na dłuższy Czas do in- 
nego miasta. Pokojówka wdówki zako- 
munikowała, . że jej pani mlała przed 
paru godzinami ostry atak ślepej kiszki 
f została przewieziona do lecznicy dla 
dokonania operacji. 

Olward postanowił odłożyć narazie 
swój „nagły wyjazd“ i udał sie do lecz- 
nicy w odwiedziny do chorei przyja- 
ciółki. Stan jej był ciężki, lekarz zape- 
/wniał jednak, że nie grozi jej żadne nie- 


przed skutkami zerwania 


bezpieczeństwo. Następnego dnia Ol- 
ward znalazł w pismach następującą 
wiadomość: 

„Wdowa (następowało nazwisko j2- 


sławy i podzi- 


MeafżomekK i impresarjo w jednej osobie 


tuprocentowy wamp — owodzicielska 

arlena siedziała obok swego męża w 
kady czarnego jedwabiu i srebrnych 
isów. 

Jak się okazuje, p. Siebert mieszka 
stale w Paryżu, skąd dwa razy do roku 
wyjeżdża do Hollywood w odwiedziny 
do żony i córki. Siebert jest reżyserem 
filmowym i w tym charakterze pracuje 
w Paryżu. Żałuje bardzo, że nie może 
otrzymać engagement do stolicy filmu 
amerykańskiego. W swoim czasie Sie- 
bert-reżyserował film, w którym pewna 
nieznana nikomu girlsa pokazała swoje 
nógi, które utorowały jej drogę do nie- 
botycznej karjery. Girlsa ta została 
później żoną Sieberta, 

Na dość nietaktowne pytanie: — Co 
czuje człowiek, który posiada za żonę 
kobietę o największym sex appealu — p. 
Siebert odpowiedział bez namysłu: 
Przyznam się, że człowiek może 
sie do wszystkiego przyzwyczaić. Na- 
wet do sex appealu.., 

W tym momencie Marlena Dietrich 
położyła swą wypielęgnowaną dłoń o 
błyszczących paznokciach na ramieniu 
męża: 

— Kochanie, mam ochote na kieliszek 
wermutu... 

Ksiażę-małżonek Dietrich udał się 


| 


go kochanki) zmarła dzisiaj rano nasku- | ŚDiesznie do bufetu... 


Przed 
śmiercią spisała testment, w myśl któw 
rego zapisała swe rozległe posiadłości 
na Florydzie wartości pół mili. dolarów 
oraz całą gotówkę w kwocie 700 tysię= 


tek przeprowadzonej operacii. 


cy dolarów na rzecz adwokata Jamesa | 


Barkera“. 


I dżą. 


ostatnim czasie szereg znakomi- 
tości filomych stanął na ślubnym kobier- 
cu. I tak Franciszka Gaal stynny „Pio- 
fru$" i „Csibi” poślubiła adwokata buda- 
peszteńskiego, Thea Harbou, autorka 
scenariuszy filmowych. wyszła zamąż 
za hindusa, który nie jest mahara- 
lecz skromnym dziennikarzem; 


Nieżle się przysłużył chciwy adwo-| Dolly Haas została żoną reżysera Han- 


kat swemu biednemu koledze! 


sa Brahma. 


[0/0/0,0,0,010] 0,0,0,0,0/0,0/0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0.0,0,0,0,0,0/0,0,0,0,0,0/0,0,0/0/0/0,0,0/0,0,0/0,0/0)0,0/0,0/0)0] 


Hipnoza „leczy“ korpulentne pacientki 


Złote interesy lekarza zwolenniczek wysmukłej linji 


Znana diwa filmowa Mae West, któ» nić się do Liany Haid, czy Lilian Har- 
ra jest wielką zwolenniczką okrągłej li-|wey, poddają się zabiegom modnego 


ga. Jest nim dr. Shoppe, który twierdzi 
złośliwie, że pulchna gwiazda dlatego 
namawia wszystkie niewiasty, by się u 
dobniły do niej, śdyż.. nie chce się nie- 
korzystnie odcinać na tle wysmukłych 
figur. Kobieta jest tak długo młoda, do- 
póki zdoła zachować odpowiednią syl- 
wetkę,  - "SK 

Dr. Shoppe ma w Nowym Jorku spe* 
cjalny gabinet kosmetyczny i to tłuma- 
czy częściowo jego ostre wystąpienia 
przeciw Mae West. Posiada on jakieś 
cudowne systemy, dzięki którym prawie 
wszystkie jego pacjentki już po dwuty- 
godniowej kuracji, zdobywają wysmukłą 
linję, zdradzając wstręt do jedzenia tu- 
czących potraw. 

Tajemnica dr. Shoppe polega na... 
hipnozie, Oto osoby, pragnące upodobe 


nji kobiecej, ma ostatnio zaciekłego wro 


| 


eskulapa, który usypia je i wmawia bied 
nym męczennicom wysmukłych figur, że 
nie lubią ciastek, mącznych potraw i wo 
góle nie są nigdy głodne. Przepadają na- 
tomiast za... sałatą, szpinakiem, owota- 
mi i surowemi jarzynami. 

Pacjentkom, odznaczającym się wyjąt- 
kowo dobrym apetytem, wmawia hipno- 
tyzer z naciskiem, że nie są nigdy głod- 
ne, nawet nie jedząc całemi dniami. Sy- 
stem sprytnego doktora jest podobno nie 
zawodny. Dorobił się on na naiwności 
kobiecej wcale pokaźneso majątku. Nie 
wszystkie jednak eksperymenty dr. Shop 
pe wypadają dobrze. Bardzo często bied 
ne zwolenniczki wiotkich sylwetek, cho- 
rują ciężko na skomplikowane niedoma 
gania jelit, czy żołądka, ale o tem, oczy- 
wiście, nie mówi się głośno, 
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39-tusięczny tłum na S$lacu %ofności.-—Riobotnicy przyszli 
prosto z pracy-—Jedyny w £odzi powstaniec tr.1863 pla£kal!.. 


Łódź, 14 maja. 
Pierwszy dzień żałoby w Łodzi minął 


Z obydwu gmachów powiewały czar 
ne złowróżbne chorągwie. Kirem owi- 


pod znakiem wielkiego przygnębienia. ,„nięte były wszystkie latarnie i kirem 


Wczesnym rankiem na domach wywie- 
szono chorągwie, przybrane kiirem, 
Gdy robotnicy rankiem szli do swych 
warsztatów pracy, na ulicach miasta 
powiłał ich już kir, zanim jeszcze poran 
ne wydania pism podały żałobną wieść. 
"Tramwaje wyjechały do: miasta, przy 
brane chorąświami i kokardami krepy. 
Przez cały dzień wczorajszy miasto! 
przywdziewało żałobę. W witrynach. 
okien wystawowych umieszczono port- 
rety $. p. Marszałka, owinięte kirem: 
Zwracały uwagę wystawy, wybite ca- 


obita trybuna, z której miało być odczy 
tane orędzie P. Prezydenta. 

Zebrały się wszystkie Związki by- 
łych Obrońców Ojczyzny z pocztami 
sztandarowemi, delegacje pułków, sta- 
cjonujących w Łodzi, organizacje spo- 
łeczne, związki zawodowe, harcerze i 
urzędnicy państwowi Mrowie ludzi za- 
zaległo Plac Wolności i ulice doń przy- 
legające. ? 

Drogę do trybuny stanowił 
owiniętych kirem sztandarów. 


szpaler 


Trzydziestotysięczny tłum zachowy-|! niezliczone rzesze robotników. 


sem począł odczytywać orędzie Pana 
Prezydenta, wysłuchano go w milcze- 
niu z odkrytemi głowami. 

Połączone orkiestry zagrały marsza 
żałobnego, a kirem okryte sztandary po 
chyliły się ku ziemi. 

Orędzie odczytane zostało w obecno 
ści p. wojewody Hauke Nowaka, genera 
ła Langnera, komisarza wojewódzkiego 
i starostów grodzkiego i powiatowego. 
Ostatni, pozostały w Łodzi przy życiu, 
weteran powstania 1863 roku stał u bo- 
ku p. Wojewody i płakał... 

W tłumie, zalegającym Plac Wolno- 
śc, wyróżniały się przedewszystkiem 
Niektó 


łe czarnem suknem, na tle którego le-| wał grobowe milczenie, A gdy na try- rzy z nich przyszli tutaj wprost z pracy, 
żała więdnąca wiązanka białych kwia-, bunę wszedł p. Oksza-Strzelecki, prezes jeszcze nawet w bluzach roboczych. 


tów obok Orła legjonowego. 
niektórych domów zwieszały się czarne 
chorągwie. > 
Wojsko, policja, urzędnicy państwo- | 
wi, a nawet ludność cywilna przybrała 
czarne opaski żałobne. Młodzież szkol 
na samorzutnie zawinęła orzełki i od- 
znaki na czapkach krepą. | 
Po południu w lokalach organizacyj | 
społecznych i związków zawodowych. 
„poczęli się zbierać członkowie. 
dzie odczytane zostało orędzie Pana Pre 
zydenta Rzeczypospolitej prof. Ignacego 
Mościckiego wydane do narodu po zgo 
nie Wodza i Pierwszego Marszałka Pol- 


ski, 

Z lokali związkowych wyruszyły na- 
stępnie karne, milczące szeregi w kie- 
runku Placu Wolności. 


Z bram Związku Legjonistów i donośnym gło- 


Delegacje poszczególnych organiza- 


kKombaiameci wiosce 


gleboko odezuweją mienometomwmena sirote ma- 
znadm molsRicho 


Rzym, 14 maja (PAT) 


|sze gen. Coselschi który miałem zaszczyt 


Prezes związku wojennych ochotni- Marszałka Piłsudskiego osobiście poznać 


ków włoskich i prezes 


komitetów dla i który żywię w stosunku do Polski uczu 
Wszę-, uniwersalności Rzymu generał Coselschi cie szczerej przyjaźni, szczególnie odczu 


wysłosował na ręce ambasadora Wysoc-, wam tę żałobę narodową i podczas, gdy 
kiego list z wyrazami kondolencji spo- jako prezes związku ochotników dla uni 
wodu zgonu Marszałka  Piłsudskiego.' wersalności Rzymu, wysłałem kondolen 
Gen. Coselschi pisze m; in, iż osoba Mar cje do ich Ekscelencji premjera Sławka, 
szałka Piłsudskiego pozostanie nietylko ministra Becka i wiceprezesa związku 
w zbolałych sercach obywateli polskich, Legionistów Starzaka, pozwalam sobie 
lecz również będzie przedmiotem podzij również wyrazić Waszej Ekscelencji, któ 
wu całego świata, który widział w Mar-|ra tak godnie reprezentuje Rzeczpospo- 


Gmach Zarządu Miejskiego przybra- szałku Piłsudskim uosobienie patrjo- litą Polską przy naszym rządzie, mój ży- 
ny był kirem, na tle którego widniał| tyzmu i rzadk. przenikliwości, Ja — pi- wy współudział w żałobie Polski, 


Zalohne nasigdzenie w Krakowie 


portret Marszałka. 
FALE A 5 1 ES ZRECZESCE) 


-Notatnik mieiski | 


Dziś w sądzie okręgowym odbędzie się sen-; 
sacyjny proces Słanisława Mijasa, który do- 
konał morderstwa w mieszkaniu dr. Trawiń- 
skiego przy ul. Piotrkowskiej na osobie lego 
służącej Zoiji Kaczniarkówny, Mijas był na- 
rzeczonym Kaczmarkówny i przybył do miesz» 
kania jej pracodawcy dla dokonania rabunku. 


* 

W lokalu Z.Z.Z, odbyło się ogólne zebranie 
delegatów fabrycznych przemysłu włóklenul- 
czego | kotonowego. 

Prelegent pos. Malinowski 
nieczność przeprowadzenia 


wskazał ko- 
badań, czy we 
wszystkich fabrykach honorowane są stawki 
w myśl umowy zbiorowej. 


Na konferencji w okręgowej inspekci! pra- 
cy uzgodnione zostały wczoraj warunki podpi« 
sanla umowy zbiorowej z prywatnemi przed- 
siębiorstwami kanallzacyjnymi. Po dłuższych 
pertraktacjach postanowiono podpisać w nad- 
chodzący czwartek umowę na warunkach ze- 
szłorocznych (dzienna stawka dla robotnika 
kanalizacyjnezo zł. 4.40). 


* 
W najbliższych dniach podpisana zostanie 
umowa z przedsiębiorstwami prywatnemi w 
sprawie prowadzenia robót brukarskich. W ten 
sposób roboty brukarskie podjęte zostaną jak- 
najrychieje 

| 


Dwa pożary w Łodzi 


Łódź, 14 maja. 

(gr) W dniu wczorajszym centrala 
straży ogniowej była dwukrotnie alar- 
imowana o wybuchu pożarów. 

Pierwszy powstał w domu przy ul. 
Łagiewnickiej 74, gdzie w nieruchomo- 
ści, należącej do Franciszka Grodzkie- 
go zapaliło się mieszkanie Józefa Miko- 
łąjczyka — na 2-iem piętrze z frontu. 

Akcia straży trwała przeszło go- 
dzinę, Okazało się, iż wskutek wadli= i 
wej budowy przewodu kominowego 
zapaliła się belka w kominie. Iskry 
przerzuciły się na drewniany sufit mie- 
szkania Mikołajczyka. Straty są dość 
poważne 

Drugi pożar wybuchł o godzinie 9.30 
wieczorem w domu przy ul. Kilińskie= 
go 15, gdzie w mieszkaniu Hindy Gan-| 
trzew zajęła się od ognia podłoga. Ak- 
cia straży trwała około godziny, 


Kraków, 13 maja. 
Wczoraj o godz. 6 wieczorem odby= 
ło się w sali na ratuszu uroczyste po- 
siedzenie żałobne rady miejskiej. Do 
zebranych przemówił wzriszony pre- 
zydent miasta dr. Kaplicki, zawiada- 
miając oficjalnie o zgonie Marszałka, 
poczem zebrani w dwuminutowem mil- 
czeniu oddali hołd Zmarłemu. Na tem 
prez. Kaplicki posiedzenie zamknął i 
wezwał zebranych do udziału w wiel- 
kiej manifestacji w Oleandrach, Mani- 
festacja żałobna jak w godzinę później 
odbyła się w Oleandrach była najwięk- 
szą manitestacją żałobną jaką Kraków 
kiedykolwiek oglądał. W historycznem 
miejscu zebrało się przeszło 100.000 
osób ze wszystkimi reprezentantami 
władz z wojewodą Kwaśniewskim na 


>- Marifestacja żałobna w Oleandrach 


czele Oraz gen. Łuczyńskim i Mondem, 
reprezentanci wszystkich związków b. 
wojskowych, młodzież akademicka Kra 
kowa, cechy i korporacje, robotnicy 


oraz tłumna publiczność. Wokół masz-! 


tów na których powiewały flagi okryte 
kiren i ustawionego na wysokiem po- 
stumencie popiersia Marszałka — usta- 
wił się ten olbrzymi tłum w skupieniu. 
Manifestacię: rozpoczęły orkiestra 20 p. 
p. kolejowa odegraniem marsza żałob- 
nego Szopena, poczem prezes związku 
legjonistów Korczyński odczytał orę- 
dzie Prezydenta Rzplitej, a dyr. Stro- 
jek odczytał depesze związku legjoni= 
stów, przesłaną do Warszawy. 


Maniiestację zakończono odegra- 


niem w tempie wolnem Marszu Pierw-|ł 


szej Brygady. 


DEPESZA LEGJONISTÓW KRAKOWSKICH 


do zarządu głównego w Warszawie 


Kraków, 13 maja. 

Zarząd okręgu związku legjonistów 
województwa krakowskiego wysłał do 
zarządu głównego Związku Legijonistów 
depeszę: 

—  Wstrząśnięci do głębi zgonem 
Komendanta, w imieniu legionistów o- 
kręgu krakowskiego meldujemy, że wier 
ni zawsze nakazom Wodza w tej boles- 
nei chwili stoimy karnie przy osobie 
Prezydenta Rzplitej, pod rozkazami pre 


zesa rządu płk. Sławka i generalnego in- 
spektora sił zbrojnych gen. Rydza-Śmi- 
giero, 

Równocześnie dajemy wyraz nasze- 
mu głębokiemu przekonaniu i gorącemu 
pragnieniu, że zwłoki Wodza Narodu 
spoczną w grobach królewskich na Wa- 
welu. 

l Prezes okręgu 
Wołewoda dr. Kwaśniewski. 


Chłonczyk pod kołami autobusu 


Straszny wypadek w Rudzie Pabjanickiej 


Łódź, 14 maja. 


Ciężko rannym okazał się 4-letni Ka» 


(gr) Wczoraj wieczorem na ul. Pryn- zimierz Drabik, który odniósł złamanie 


cypalnej 5-7 w Rudzie Pabjanickiej wy- 
darzył się straszny wypadek przejecha- 
nia dziecka przez autobus. 


obu nóg, lewego podudzia, kilka ran cię- 
tych głowy oraz rozcięcie ust. 
Poszkodowanego w stanie bezna- 


W chwili, gdy chłopczyk przebiegał| dziejnym przewieziono do szpitala Anny 
PETER ECYRCAZNAE DROA TZIEŃZE EEA 


przez jezdnię, wyłoniło się nagle z dru- 
Giej ulicy ciężkie auto, Szofer, widząc 
grożące dziecku niebezpieczeństwo, rap 
townie zahamował. Było już jednak za- 
późno. Nieszczęśliwy chłopczyk leżał 
pod kołami autobusu, Wydobyto dziec 


ko i zawezwano niezwłocznie pogotowie 
Ubezpieczalni Społecznej, 


Oslo, 14 maja, 
(Pat) — Wszystkie pisma norweskie, 
podając wiadomość o zśonie Marszałka 
Piłsudskiego, umieściły obszerne i pełne 
sympatji artykuły, w których, podkreś- 
lając role historyczną Marszałka, nazy- 
wają go wybawicielem Europy, 


Icyj, stowarzyszeń i związków do póź- 
nych godzin składały kondolencje na 
ręce p, Wojewody. 

Wieczorem ulice miasta były bardziej 
niż zwykle, zaludnione. Żałobna wieść 
wytrąciła z równowagi całe miasto. 

Późnym wieczorem orędzie P. Prezy- 
denta, w czarnej żałobnej obwódce, wy* 
lepione zostało na murach domów, jako 
odezwa do Narodu, (v) 


Hołd uniwersytetu 


warszawskiego 


Warszawa, 14 maja. (PAT). 

Senat akademicki uniwersytetu war- 
szawskiego powziął w dniu wczoraj: 
szym następującą uchwałę: 

W chwili, gdy cały naród, jakby ra- 
żony gromem, stoi w skupieniu i żalu 
serdecznym u trumny swego wielkiego 
wodza, zbiera się na nadzwyczajne po- 
siedzenie żałobne senat akademicki 
uniwersytetu warszawskiego, aby od- 
dać hołd pośmiertny Józefowi Piłsud- 
skiemu, h'norowemu doktorowi nasze- 
go uniwersytetu. 

Są zdarzenia o tak wielkiej histo- 
rycznej skali i są takie chwile, których 
najsilniejszą wymową uczuć staje się 
milczenie, gdyż mowa ludzka. jest za 
słaba, aby w niej wyrazić całą głębię 
wzruszeń i całą potęgę bólu. Moment 
taki przeżywamy obecnie, a więc po- 
chylmy w milczeniu, bólu i hołdzie gto- 
wy nasze przed Wielkim Duchem Tego 
o którym mówi orędzie Prezydenta 
Rzeczypospolitej, że był największym 
na przestrzeni całej naszej historji czło- 
wiekiem. 


Zagranica berze udział 
w żałobie Polski 


Kopenhaga, 14 maja. 

(Pat) — Imieniem rządu któlewskie- 
go Danii, złożył w poselstwie R. P, kon* 
dolencje sekretarz generalny minister- 
stwa spraw zagranicznych, Bernhofft, po 
zatem kondolencje wyrażają i składają 
podpisy na wyłożonych w poselstwie li- 
stach, liczni przedstawiciele sfer dyplo- 
matycznych, politycznych i prasowych. 


«X 
Bukareszt, 14 maja. 
(Pat) — Prasa rumuńska zamieszcza 
obszerne artykuły, poświęcore pamięci 
Marszałka Piłsudskiego. Na pierwszych 
stronach pism bukareszteńskich, ukaza* 
y się dzisiaj życiorysy i portrety Mar- 


— z Z NA Mn NA 


szałka. Dzienniki opłakują stratę, jaką 
poniosła nietylko Polska, podkreślając 
wielką rolę, jaką Marszałek Piłsudski 


odegrał w dziele wskrzeszenia 
ojczystego kraju. ; 

uUniversul* pisze: Ciężki cios do- 
tknął Polskę, Marszałek Piłsudski, sław 
ny żołnierz, wódz, któremu państwo pol 
skie zawdzięcza swą organizacje, a prze 
dewszystkiem odbudowę, zamknął oczy 
nazawsze, Marszałek Piłsudski zacho” 
wał do ostatniej chwili swego życią swe 
niespożyte siły duchowe, które wyraża- 
ły się w nieustającej pracy. 


swego 


LJ 
Bruksela, 14 maja. 

(Pat) — Niezliczone dowody sympa- 
tji spowodu śmierci Marszałka Piłsud- 
skiego, napływają na ręce posła R. P. 
Jackowskiego. Pierwszy przybył bur- 
mistrz Brukseli, Adolf Max, który zło- 
żył kondolencje w imieniu miasta Bruk- 
sèli. Zaraz po nim, przybył ambasador 
francuski — Claudel. W dalszym ciągu, 
kondolencje złożył premier van Zee- 
land, minister spraw wojskowych, Deve- 
ze, prezydent senatu Lippens, członko- 
wie ciała dyplomatycznego in corpore z 
nuncjuszem papieskim, Micara na czele, 
dygnitarze dworu królewskiego i dwo- 
ru królowej wdowy Elżbiety, generali- 
cja, członkowie parlamentu, wyżsi urzęd 
„nicy oraz przedstawiciele wszystkich 
warstw społeczeństwa belgijskiego. 

Na wystawie światowej wszystkie 
(gztandary zostały zwinięte na znak ża- 
łoby, do połowy, i - 


| 
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Prokurator domaga sie surowego wymiaru 
karg, obrońcy proszą © uniewinniem!e 


Łódź, 14 maja. 
„Proces przeciwko „Sepemu Makso- |On musiał działać z ukrycia. Gdyby wła|dzie ławek również pilnie uważa i z za- 
wi”, który rozpoczął się w poprzedni pojdze dowiedziały się o aktach teroru —jięciem przysłuchuie się słowom proku- 
niedziałek, został już zakończony. Wczo |„„Bratnia Pomoc“ zostałaby rozwiązana |ratora, który dalej mówi co następuje: 
raj wygłosili mowy prokurator i obroń-|l wówczas możnaby tłumaczyć się, że 


cy. 
Na początku wczorajszego, ostatnie- 


go dnia rozprawy odczytane zostało ze- |. 


znanie świadka Wojdysławskiego, który 
spowodu choroby nie mógł przybyć do 
sądu i zbadany został w jego mieszkaniu 
przez sędziego Brauna w obecności 
oskarżonego Bornsteina i rodziny Ka- 
szubów. 


wybrany został jako superarbiter do są- 
du polubownego, 
majątkowego pomiędzy braćmi 


| 
Świadek ten zeznał, iż w 1931 roku. 


Bornstein nie był członkiem organizacji. 


Diaczego zasirzelił 
Balbermana 


Maks Bornstein zdawał sobie dokładnie 
sprawę z tego, jak doniosłą rolę odgry- 
wa w „Bratniej Pomocy* i poczyna ura- 
stać w pióra I nadszedł czas, że zrozu- 
miał, iż niepotrzebnie dzieli się zarobka 


dotyczącego zatargu |mi z pozostałymi członkami sądu polt- 


Kaszub. ; bownego, z Laibem Kacem i Balberma- 
Na sądzie polubownym zapadła uchwała, | A ; > 


że 28 proc. majątku ma otrzymać Hersz! 


nem. Zaczyna działać na własnę rękę. 
Nie wsmak to poszło Balbermanowi i Ka 


Kaszub. Przed podpisaniem uchwały |cowi. W obawie o zarobki i wpływy roz 
zgłosił się „Ślepy Maks“ i oświadczył, |poczynają akcię przeciwko temu nieko- 


że zabije wszystkich trzech sędziów, je- 
ŝli akt zostanie podpisany.“ 
Maks oświadczył Świadkowi Wojdy- 
sławskiemu, że działa z polecenia Kałmy 
Kaszuba. 


Z. przeczłaści 
„8e*850 Massa” 


Adw. Lilker, obrońca oskarżonego 


Bornsteina przedstawia sądowi szereg. 


dokumentów. M. in. składa na stole sę- 
dziowskim Świadectwa lekarskie, że 
„Ślepy Maks“ leczył się zagranicą w za- 


kładzie dla psychicznie chorych oraz do-' 


kument, iż Bornsteln w 1911 roku został 
id przez żandarmów za ocalenie 
rzech rewolucionistów polskich, ` 

Gdy adwokat.Feit mówi o swym. kli- 
jencie, oskarżonym Fuksie, składając ró 
wnocześnie świadectwa, iż zajmował się 
on handlem manufaktura i był solidnym 
hupcem, ten ostatni zanosi się od płaczu. 
„Ślepy Maks“ oświadcza, że od 1905 ro 
ku był wrogiem „Bratniej Pomocy” i że 
ziożył do prokuratora skargę na tę orga 
nizację. Następnie zeznaje, iż został swe 


Ironowanemu królowi podziemnej Łodzi.! 
„Ślepy | i 


Rozpoczyńają się tarcia, których 
puntem kulminacyjnym jest zastrzelenie 
przez Bornsteina Balbermana w restau- 
racji na ulicy Wschodniej. Dwoma strza 
tami Bornstein pozbył się swego naigro- 
źniejszego konkurenta 

W dalszym ciągu swego przemówie- 
nia prokurator oświadcza, że po roz- 


(prawie sądowej, na której „Ślepy Maks“ 


został uniewinniony, nabrał on przekona 
nia, że wszystko wolno mu robić bezkar 
nie i że wystarczy tylko powiedzieć: — 


|—„Ja jestem „Ślepy Maks“, ja zobiłem i 


mnie nie ukarano, aby osiągnąć to, czego 
chciał 

Podczas mowy prokuratora, podczas 
twardych i mocnych oskarżeń, skierdwa 
nych przeciwko sobie, „Śłepy'Maks* sie 
dzi nieporuszony. Z natężeniem wpatru- 
e się w prokuratora, marszczy czoło 
i widać, że mimo wysiłków nie wiele ro- 


zn M. nA 


Swiadkowie milczą, 


bo się boją 

a— Więc, czy to dziwne, że do władz 
nie dochodzą wiadomości o działalności 
„Ślepego Maksa“? Ofiary oskarżonego 
boją. się jego zemsty i'wolą milczeć. 
Świadkowie na procesie, którzy wiele 
mogliby powiedzieć, także milczą i ocią- 
gają się ze składaniem zeznań. Milczą, 
bo się boją! 
| Społeczeństwo łódzkie — ciągnie da 
lej prokurator Skąpski — poniosło wiel- 
ką krzywdę, że Bornstein tak późno do- 
stał się do więzienia. Ten kto się do tego 
przyczynił, a jest nim poszkodowany 
przez Bornstejna Luftman, wyrobił sobie 
bardzo pochlebne świadectwo. 
| Dopiero po aresztowaniu Bornsteina 
„władze otrzymują zameldowania o ak- 
| tach teroru stosowanych przez oskar- 
,żonego. Dopiero wówczas, gdy Born- 
[stein znalazł się za kratkami ofiary 
„Ślepego Maksa“ odważyły się donieść 
o jego czynach! 

Następnie prokurator ormówił każdą 
sprawę z osobna, dopatrując się w nich 
winy oskarżonego. Co do dwuch spraw 
z Jarczyńskim i Złotowskim zrzekł się 
oskarżenia, gdyż nie ma w nich cech 
przestępstwa. 

O zarzutach przeciwko „Ślepemu 
Maksowi*, dotyczących ostatnich kilku 
spraw prokurator przemawiał przy 
drzwiach zamkniętych. Na końcu swe- 
go przemówienią oskarżył również po- 
zostałych oskarżonych i domagał się dla 
wszystkich trzech: „Ślepego Maksa“, 


Aucie Ebanipiesmmic 


ZJAZD ZWIĄZKU OFICERÓW REZERWY. 
Dnia 11 bm. w sobotę o godz. 7-ei 30 zaro- 


| TYDZIEŃ P. C. K. 
Zarząd Polskiego Czerwonego Krzyża urzą- 


t p. "e : 
go czasu pobity przez swych wrogów iło się od mundurów oficerskich na Stadjonie dza'w Pabjanicach w okresie od 1-go do 10-go 


Balbermana i Lajiba Kaca-,„Bękarta'. 


„Kruszender”, Przy wejściu na trybunach na 


! czerwca rb. zbiórkę na cele tej doniosłej i po- 


Składanie dokumentów, posiadają- | Pawilonie, na strzelnicy powiewają flagi białe | ważnej instytucji, 
cych związek ze sprawą zajęło niemal i czerwone. 


godzinę czasu i o godz. ł-ej zabrał głos 


prokurator Skkąpski, który w kilkugo-|przy wejściu na stadjon samochód, z którego! 


dzinnem mocnem i rzeczowem oskarże- 
niu omówił występną działalność „Śle- 


Dwie minuty przed godziną 8 zatrzymuje się 


wysiada dowódca D. O, K. Łódź, p. generał 
Langner, w towarzystwie p. pułkownika Du- 


pego Maksa“, Prokurator Skąpski temi  dzińskiego i p. podpułkownika Gabrysia. 


slowy rozpoczął swe przemówienie: 


Dwa słowa, 


które budziły lęk i trwogę 


— Czemu to przypisać, że Maks 
Bornstein przez szereg lat bezkarnie u- 
prawiał swój proceder, czemu przypi- 
sać, że z aresztowaniem jego pewien od- 
łam społeczeństwa łódzkiego odetchnął 
z ilgą. Czemu przypisać to, że Bornstein 
był tak bardzo popularny w Łodzi i że 
dwa słowa „Ślepy Maks“ budziły we 
wszystkich niemal lęk i trwogę? 

Aby odpowiedzieć na te pytania, na- 
leży przedtem wyiaśnić kim jest oskar- 
Żony i iaka jest jego przeszłość. 

O dawnej przeszłości Maksa Born- 
steina wiemy mało. Był on przed woiną 
konduktorem linii autobusowej. W tym 
czasie był on podobno uczciwy i wykrył 
nawet nadużycia pewnych osób. W Niem 
czech dał się poznać jako paser. Potem 
o Bornsteinie słyszymy w związku z 
działalnością tow. „Bratnia Pomoc". Zda 
wałoby się, że organizacja ta, której rze 
komym celec było niesienie pomocy ubo 
gim nie mogła czynić rzeczy, kolidują- 
cych z kodeksem karnym. Tak jednak 
nie było, proszę sądu. Wkrótce poczęto 
mówić, że „Bratnia Pomoc“ załatwia 


wszelkie sprawy. Członkowie sądu polu 
bownego przy „Bratniej.Pomocy* to lu- 
dzie karani za rozmaite przestępstwa, to 
grupa terorystów, która wymuszaniem 
zapewniła sobie stałe dochody. 

- Jaką rolę odgrywał w tem stowarzy- 
szeniu oskarżony Maks Bornstein? Nie 
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Gości przy bramie powitał prezes Pabja- 
nickiego Związku Oficerów Rezerwy p. R. Ka- 
nenberg, który wyszedł na spotkanie dostojne- 
go gościa w towarzystwie starosty pow. Łas- 
kiego p. Konopackiego, prezydenta miasta p. B. 
Futyny, prezesa Federacji p. Gołozowskiego, 
komisarza P. P. p. Grzywaka i gospodarzy 
Zjazdu. 

Przy dźwiękach orkiestry Krusche i Ender 
pod batutą p. Debicha generał przeszedł przed 
frontem zgromadzonych oficerów, których licz- 
ba wynosiła 162. 

Raport złożył p. generałowi p. porucznik 
Podulka, kierownik WF. i PW, ZOR. Okręgu 
Łódzkiego 


PRZENIESIENIE P. WESTERSKIEGO 

Długoletni zawiadowca stacji Pabianic p. 
Stefan Westerski, prezes Ochotniczej Straży 
Pożarnej, przeniesiony został na równorzędne 
stanowisko do Lwowskiej Dyrekcji Kolejowej. 
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PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej | 
Retkińskiei do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców |. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 
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Zostanie urządzoną zbiórka uliczna, akade- 
mie, pochody zabawy ogrodowe i t. d. 

Szczegółowy program zostanie przez Zarząd 
w najbliższym czasie opracowany i podany do 
wiadomości publicznej za pośrednictwem prasy 
i plakatów rozlepionych po mieście, 


ZWIĄZEK PODOFICERÓW REZERWY. 

W dniu 26 bm. odbędzie się uroczystość po 
święcenia sztandaru Związku Podoficerów Re- 
zerwy w Pabianicach. 

W tym celu utworzył się specialny komitet 
na którego czele stanął p. dr. Eichler. Zastępca- 
mi jego są p. Gołogowski i p. Maciszewski 
(prezes Związku Podoficerów Rezerwy), sekre- 
tarzem p. J. Sajda, skarbnikiem p. Goliński. 

Komitet przystąpi do zebrania funduszów na 
sztandar oraz zajmie się ułożeniem programu 
obchodu, 


Z KOMISJI POBOROWEJ. 

Komisję poborową wizytowali doktór pui- 
kownik Więckowski z Łodzi, delegat Minister- 
stwa Spraw Wojskowych pułkownik Bożęcki i 
dr. Deutsch. 

Z dniem 11 bm. zakończono przegląd pobo- 
rowych z Pabianic, zaś do 20 bm. staną przed 
Komisią poborowi z pobliskich gmin. 

Z dniem 21 komisja zacznie urzędować w 
Łasku. 
RRRS BL NCKE SDK GOO SZA 


Teatry nieczynne 


Spowodu powszechnej żałoby przed- 
stawienia w teatrach zostały zawie- 
szone. 


Ražurg amies 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 


JA, Dancerowej (Zgierska 57), W, Groszkowskie- miłosnych i przyjaznych. 


ro (11 Listopada 15), Sukc, S. Gorfeina (Piłsud- 
skiego 54), J. Chądzyńskiej (Piotrkowska 165), 
e. Rembielińskiego (Andrzeja 28), A, Szymań- 
skiego (Przędzalniana 75), 


był on oficjalnym członkiem organizacji. |zumie Żona jego, siedząca w drugim rzę | Fuksa i Grunisa najsttrowszego wymia- 


„ru kary, 


Obrońcy dowotńzą, 


że oskarżeni są niewinni 


Po mowie prokuratora zabrał głos 
adw. Lilker, obrońca „Ślepego Maksa", 
który dokładnie zanalizował kwestje 
faktyczne, a przedewszystkiem prawne 
w tym procesie. 

— Proszę wysokiego sądu — roz- 
począł swe przemówienie adw. Lilker 
— ulica nie ma nic do powiedzenia w 
procesie. Do tego jest sąd, do tego jest 
prawo. Przedewszystkiem pragnę po- 
święcić kilka słów oskarżonemu i jego 
przeszłości. Otóż Maks Bornstein nie 
był dotąd nigdy karany. Że sprawy 
swoje, w których występował jako po- 
średnik lub inkasent załatwiał legal- 
nie i bez aktu teroru Świadczy to, iż 
przez 6 lat nik nie wniósł przeciwko 
niemu pretensji lub skarg. 

. Następnie adw. Lilker, oświadcza, 
że kilka spraw przeciwko Bornsteinowi 
podlega umorzeniu, spowodu 3-letniego 
przedawnienia. Co do szeregu innych 
— oskarżonemu przysługuje prawo Ko- 
rzystania z amnestji. 

Po wyjaśnieniu całego szeregu in- 
nych zarzutów adw. Lilker prosi sąd 
o uniewinnienie oskarżonego. 

Obrońcy pozostałych oskarżonych 
Fuksa i Grunisa — adw. adw. Feit, De- 
czyński i Fried również prosili sąd o 
uniewinnienie swych klijentów. 


Dsfafnia słowo 


„Slepego Maksa“ 


Po mowach obrońców przewodni- 
czący zwraca się do „Ślepego Maksa“: 

— (Co oskarżony chce powiedzieć 
w ostatniem słowie ? 

„Ślepy Maks“ podnosi się ciężko z 
JEZ i gorączkowo poczyna opowiadać 
o swej przeszłości, że zawsze stawał 
lw obronie słabszych i pokrzywdzonych 
że obronił rewolucjonistów polskich 
itp. Kończy temi słowy: 

— Ja tu się znalazłem na ławie 
oskarżonych przez bandę Kaca. To jest 
ich zemsta. Ja bardzo gorąco proszę 
sąd o uniewinnienie! 


Na tem proces przeciwko „Ślepemu 
Maksowi'* został zakończony. Prze- 
wodniczący oznajmił, że wyrok zosta- 
nie ogłoszony pojutrze t. į. w czwartek 
o godz. 1-ei po południu. 


Poradnik? y? 
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Między godziną 8-mą a 10-tą rano narażeni 
jesteśmy na szykany i przykrości ze strony osób 
od których jesteśmy zależni materjalnie. Jest 
to nieodpowiednia pora do wyruszenia w podróż 
ji do załatwiania spraw, wymających szybkiego 
zakończenia, Począwszy od godz. 10-ej do godz, 
17-ej działają pomyślne wpływy dla miłości, sztu- 
ki i techniki, W tym okresie dobrze jest zała- 
twiać ważną korespondencję į załatwiać sprawy 
mające związek z marynarką, górnictwem, hut- 
nictwem i policją, Zaraz po godz. 12-ej dobrze 
jest rozpocząć budowę domu lub fabryki. Koło 
godz, 13-ej sytuacja się pogarsza i przyniesie 
różne Le Gali rozczarowania i nieporozumie- 
nia z osobami płci odmiennej, Od godz. 14-ej 
do godz. 16-ej nie należy wdawać się w żadne 
spekulacje, Podczas późniejszych godzin dzia- 
łają pomyślne wpływy dla zdrowia. Jest odpo- 
wiednia pora dla rozpoczynania dłuższych kúra- 
cyj. Koło godz, 19-ej działają dodatnie wpływy 
dla nowych poczynań, gospodyń domu i dzieci. 
Jest to odpowiednia pora do przeprowadzania 
się do innego miasta lub mieszkania. Gorszy 
nastrój panuje po godz, 20-ej. Wystrzegać się 
osób, które nam są wrogo usposobione i nie za- 
wierać w tym czasie znajomości z artystami i 
chirurgami, Koło godz, 22-ej nastrój znowu się 
polepsza i nadaje się do zawierania związków 
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ziecko dziś urodzone — wesołe, ruchliwe, 
zmysłowe, posiada wybitne zdolności a-tystycz- 
ne, dobroczynne, dąży do zdobycia sławy, pociąg 
|do zbytku i przepychu, brak silnej woli 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros*, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“. On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julita Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią. uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i 0- 
znajmił, że tancerką nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. _ 

Grzegorz Lubow, „wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, żę niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana, 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 


gadki. Grzegorz zeznał. że Julita śrasnowska.| D 


jest spadkobierczynią więlkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej oica, lirabiego Krasnow- 
skiego, który zgiaął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za: dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zaimować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policia odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie „oskarżyła. Urzegorza_o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest zdńmfony” femi ze- 
znaniami i twierńzi, że to kłamstwo, . Następ- 
nego- dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu-. 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 


W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza*, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisit kiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
EA się,z nim na szóstą wieczór w "arze 
„aby“. 

Tam Grzegorz dowiąduje się, że zamordo- 
wana ma dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild; a tajemniczy „lekarz“, znany w Świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert me chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
«<amąż. za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób, Batożek, pozostający w stosunkach 
a tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś-o-wzśględy Julity, która- go od- 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonierze, 

Jedyny przyjaciel Hanki, Andrzej Fronczak, 

"umiera, pozostawiając Grzegorzowi swój pa- 
kr w którym jest opisana tajemnica życia 
anki. 

Grzegorz wsiada: do auta i wraca do do- 
mu, tecz-po drodze szofer pod groźbą rewolwe- 
ru zabiera mu pamiętnik. 

Grzegorz wraz z Robertem udają się na po- 
szukiwanie tajemniczego auta, Przebierają się 
jako monterzy i znajdują poszukiwaną maszynę 
n podwórzu pałacu niejakiego Krze" “kiego. 

Tymczasem Robert uwięził lokaja Krzewie- 
kiego (Tomasza) i ucharakteryzował się, upa- 
dabniając się do niego, poczem zajął jego miej- 
sce w pałacu: 

Pewnej nocy Robert 


wraz z Grzegorzem 
otworzył kasę, w której odnajduje pamiętnik 
Fronczaka, 


Obaj więc zaczynają czytać skwapliwie į do- 
wiadują się, że Hanka jest prawdziwą hrabianką 
Krasnowską, 

Jednakże Hanka znikła w tajemniczy sposób 
i Grzegorz mimo energicznych poszukiwań nie 
może jej odszukać. . 

Aby go odciągnąć od tych poszukiwań, 
Krzewicki podsuwa mu piękną tancerkę, Jagdę 
Młodecką która spotyka się z nim podczas 
wspólnego występu w Filharmonii, 

Tymczasem Hanka pracuje w Wiedniu w 
wielkim koucernie chemicznym. Gospodarzem 
sali, na której pracowała, był Niemiec — Krantz 

Szefem działu sprzedaży zaś był Goryl, 
który tu występował pod nazwiskiem Czybir- 
skiego i zdobył sobie ogólne uznanie przeło- 
żonych. < NE. 
anka również traktuje go jako Czybir- 
skiego i w tej chwili właśnie oboje rozmawia- 
ja na temat Goryla. 


E rrr 


IRMIAEe 


Sensacyjny romans. współczesny 
Napisał dla „Expressu = Jerzy B ak 


— Wreszcie — ciągnęła dalej — on 
wyrządził również wielką krzywdę pa- 
nu... Gdyby nie on, byłby pan teraz na- 
dal cenionym i poważanym prokurato- 
rem... 

— Tak.... Ale ja nie narzekam na swój 
lis... Widzi pani, że dałem sobie radę 
w życiu. I z tego powodu nie ciskam 
nań gromów... Nie.. Zresztą, chciałem 
mówić o czemś innem... Chciałem pani 
przypomnieć pewne szczegóły... Pamię- 
ta pani, mówiliśmy wtedy o tem, że oboje 
nie mamy przed sobą żadnej przyszło- 
ści... Ja musiałem odejść, bo tego wy- 
magała powaga wymiaru 'sprawiedliwo- 
Ści.... Pani zaś tak samo musiała odejść 
z fabryki Szredera, bo w przeciwnym 
razie musiałaby pani zostać jego ko- 
chanką... 

— Na szczęście pan przyszedł mi 
z pomocą... 

— Do tego właśnie zmierzam... Za- 
'proponowałem pani wyjazd do Wiednia. 
alibóg, nie wiedziałem wtedy jeszcze 
z czego oboje będziemy żyć... Miałem 


trochę gotówki, to prawda, ale na długo| 


nie starczyłoby... Przyrzekłem pani cał- 
kowitą swobodę, a jednocześnie pomoc 
w Szukaniu zajęcia... Pani zaufała mi i 
przy okazji chciałbym pani złożyć za to 
podziękowanie... 

— Woólałam panu zaufać niż Szre- 
derowi... 

— Zdaje się, że nie zawiodłer” pani 
zaufania... W krótkim czasie oboje zy- 
skaliśmy pracę.... Muszę jednak przyznać 
że pani nie znalazła odpowiednięgo dla 
siębię, zajęcia 


«2 LIM ATi 

: Hanka niżej jeszcze spuściła głowę. 

| => Wiem o"tein... = rzekła cicho — 
Alẹ muszę przecie z czego Żyć... 

— Proponowałem pani swą pomoc... 

— Chcę być samodzielna... 

— Rozumiem panią i wyrażam pani 
z tego powodu mcje uznanie... Zdaję 
sobie sprawę, że pani z niczyjej pomocy 
materialnej nie skorzysta.... Ale przecie, 
sprowadzając panią tutaj, miałem jakiś 
cel... Chciałem być przy pani... Chodziło 
mi o nasz wspólny cel. 

Głos Goryla drgnął. Hanka podniosła 
głowę. 
— Ja już wtedy, w Polsce kochałem 
panią... Ale nie chciałem o tem mówić 
póki nie miałem odpowiednich warun- 
ków na założenie domowego ogniska... 
Teraz mogę o tem mówić Śmiało... Pani 
Hanko... Wyciągam do pani dłoń... Czy 
chce pani razem ze mną przejść przez 
życie?... 

' Jakkolwiek słowa te nie były dla niej 
niespodzianką, mimo to nie mogła zde- 
cydować Się na jasną odpowiedź. ` 

— Niech mi pani odpowie szczerze... 
Jestem zdecydowany na wszystko... 


| Przyjmę z pokorą każdą odpowiedź... 


Nie chcę narzucać pani swej woli.... Tu 
chodzi przecie również o pani szczęście. 

Hanka milczała w dalszym ciągu. Ile 
uczuć targało jej biedhem serduszkiem! 
Przedewszystkiem pomyślała o Grzego- 
rzu.. Czy ma prawo zapomnieć o nim 
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Snuł więc dalej marzenia o przy- 
szłości. 
— Zarabiam dostatecznie, aby utrzy- 


mać rodzinę. Kupimy sobie mieszkanko | bry 


gdzieś bliżej śródmieścia. Wszystkie mi- 
nione cierpienia przejdą już nazawsze do 
przeszłości... Wejdziemy w nowy Okres 
życia... Pani porzuci pracę... Gdy otrzy- 
mam urlop, wyjedziemy razem daleko — 
do. Włoch — Pokażę pani Świat... 

Hanka słuchała z wielkiem przeię- 
ciem i w oczach jej zabłysły łzy. Goryl 
wstał. 

— A teraz precz ze smutkiem!... — 
Chodźmy na kolacię!... 

Stanął przed nią. Hanka również pod 
niosła się. Wtulił ją miękko w swe ra- 
miona i złączył się z nią gorącym po- 
całunkiem. © 

— Zobaczysz, Haneczko, 
szczęśliwi... 

Poiechali na kolacię. Ale już nie do 
owej kawiarenki na przedmieściu, lecz 
do restauracji. Na stole, przykrytym 
białym obrusem, znalazła się również fla- 
szka wina. 

. — A teraz chciałbym jeszcze jedno 
wiedzieć... — rzekł Goryl, gdy popiiali 
czarną kawę. Dlaczego miałaś zapłakane 


będziemy 


a WO OOOO OOOO 


KANU 


MARE 


NENA 


ABIANKA 


oczy, gdy przyszedłem dziś do ciebie? 
— Nie mówmy już o tem... To minęło 
— odparła — Miałam przykrość w fa- 


Ce... 
—Przykrość?...Kto ci wyrządził przy, 
krość?... 

— Krantz... To wstrętny człowiek..« 
Omyliłam się przy wypisywaniu wzo- 
rów... Podałam omyłkowy numer.. We- 
zwał mnie do siebie i zagroził raportem. 
A gdy prosiłam o uwzględnienie, posu- 
nął się w swej bezczelności tak daleko, 
że. kazał mi dziś wieczorem przyjść do 
siebie.. 

— Co? — Goryl zacisnął pięści 

Odezwały się w nim dawne moce. 
'Zapałał niepohamowaną nienawiścią do 
tego człowieka. 

— Ja mu pokażę... — syknął — Bądź 
spokojna... Już to się więcej nie powtó- 
rzy... A zresztą, od jutra: możesz przer- 
wać pracę... 

— Nie, nie... Chcę pracować do ostat- 
niej chwili... 


— Więc zgodziłaś się zostać moją żo- 
ną?.. Dzięki ci, Haneczko.... 

I nowym długim pocałunkiem przy- 
pieczętował swą dziękczynność. 


Rozdziat 99 
i $oufna misja 


Goryl siedział w swym gabinecie, po| - 


chylony nad stcsami papierów, gdy roz 
legł się dzwojiek. Zdjął słachawkę. 
w, [77 Hallo; szef działu sprzedąży... 
„= Dzień dobry pani, tu mówi W6ło 
man... H4 f 117 u yami b b LILO hi A z = Ą 
— Uszanowanie dla pana dyrektora. 
— Chciałbym pana poprosić do sie- 
bie w bardzo poufnej sprawie... 
— W tej chwili zgłoszę się do pana 
dyrektora... 
Odłożył -stos papierów. 
— „Poufna sprawa?... — zastanawiał 
się. — Do mnie?... Cóż to może być?*'... 
Zamknął na klucz drzwi swego gabi- 
netu. Woźnemu zapowiedział, że zaraz 
wróci. 
Dyrektor Wołomin wstał na jego po 
witanie. 
— Proszę bardzo... 
skaw zająć miejsce... 
Goryl usiadł. Wołomin miał poważną 
„minę. Podszedł do drzwi i nacisnął guzik 
Na korytarzu nad drzwiami jego gabine- 
tu zapłonęła 
cząło, że dopóki pali się czerwone świa 
tełko nikt pod żadnym pozorem nie ma 
prawa wejść do gabinetu. Zakaz ten był 
bardzo surowo przestrzegany. ` 
Po dokonaniu tej czynności Wołomin 
usiadł przy biurku. Był blady i zdener- 
wowany. 
| — Bardzo pana przepraszam... 
czat przerywanym głosem. — W naszej 
fabryce zaszedł pewien wypadek, który 
wyprowadził mnie z równowagi. Zaraz 
panu wszystko opowiem... Nie jest chyba 
i dla pana tajemnica, że w lewem skrzydle 
naszego gmachu mieści się nasze labora 


Pan będzie ła- 


nazawsze i związać się ponownie na Ca-|torjum przemysłu WOZRSAG 
— Owszem, wiem o tem... — odparł | WAS": 


łe życie z innym mężczyzną?... Tak... — 
odpowiedziała sama sobie. Bo czyż Grze 
gorz wiązał się z nią jakiemkolwiek sło- 
wem?... 
wyznał jej swą miłość?... 

Zła. była na siebie, że musiała o nim 
w ten sposób myśleć... 

Czybirskiego poznała dopiero w ciągu 
krótkiego czasu pobytu w Wiedniu. Nie 
mogła powiedzieć o nim nic złego. Był 
dla niej dobry, dbał o nią, a może nawet 
i kochał. Wychodząc za niego zamąż, 
pozbywała się raz na zawsze wstręt- 
nych zalotów Krantza. Pozbywała się 
kłopotów materialnych i pracy w wię- 
ziennych niemal warunkach. 


Mimo tych wszystkich przesłanek niejw najnowszego 


Czy prosił o jej rękę?.. CZy [Pr 


Goryl 


Rząd obdarzył nas zaufaniem... [nie i 
acujemy nad produkcją nowych ga-|1erwowania. — Czy mógłby pan zająć 


— Czy coś zostało skradzione? 
= Na szczęście, nie... Ale faktem jesf 
że złoczyńcy dostali się do wnętrza tak 


,|Pilmie strzeżonych sal... Jężeli. 


x EH t Zi T i AV 

udało im się skraść tak wada, doj ads 

mentów, to jutro może im się udać... * 
— A dzwonki alarmowe?... 


— Zostały unieszkodliwione. . W tem 
sęk.. To znaczy bowiem, że złoczyńcy 
byłi doskonale poinformowani o tajemni 
czych zamknięciach i sygnalizacji... Inne 
mi słowy — to musiał być ktoś z „tutej- 
szych“... Mamy więc tutaj pośród nas 
szpiega, panie Czybirski... 

— To rzeczywiście jest okropne... 

— Jakkolwiek pan z tym działem nie 
ma nic wspólnego, pozwoliłem sobie jed 
nak poprosić pana na maleńką , poufną 
konierencyikę z dwóch względów... 
Przedewszystkiem dlatego, że mam do 
pana zaufanie, a po drugie dlatego, że 
chciałbym do pana zwrócić się z pewną 
prośbą... 

— Słucham pana dyrektora.. Jestem 


czerwona lampka, co ozna|gotów na wszystko.. 


— Przedewszystkiem musimy zwró- 
cić baczną uwagę na nasz personel... 
Byle kto tego nie zrobił... Taka robota 
wymaga wielkiej inteligencji, a nawet 
wykształcenia... Nasze alarmy sygnało- 
we są bardzo skompikowane i unieszko- 
dliwienie ich wymagało wielkiego zaso- 


—Za-lbu wiedzy z dziedziny elektryczności... 


‘Czy pan ma jakieś podejrzenia? 
| Goryl potrząsnął głową. 

— Trudno mi w tej chwili odpowie- 
dzieć kategorycznie na te pytania... Aby 
wskazać na kogoś w takich wypadkach, 
trzeba przedtem mieć czas na obser- 


— Słusznie.. — zgodził się Wołomin, 
opanowawszy jeszcze wielkiego zde 


zów wojennych. Oddano nam do dyspo- |Się tą sprawą?... 


zycii najlepszych profesorów-chemików. 


— Przepraszam bardzo, ale dlaczego 


Osiągnęliśmy już wspaniałe rezultaty... |pan dyrektor raczył akurat mnie obar- 
I oto ubiegłej nocy... Niech pan słucha...jczyć tą policyjną misją? 


ubiegłej nocy zakradł się ktoś do nasze- 
go działu przemysłu woiennego... 

Co?! 

— Tak.. Nie potrzebuję panu chyba 


tłumaczyć, że laboratoria profesorów są |przyjazne ustosunkowanie 


specjalnie strzeżone... Oddzielaiją je od 


reszty sal i gabinetów specialne, POdWÓJ „moc 


ne, stalowe drzwi, zaopatrzone ponadto 
systemu sygnalizacje 


mogła odpowiedzieć jasno i szczerze. |alarmową.. Mimo to zauważyliśmy dziś 

Musiała mieć czas do namysłu. Goryl nie|zrana, że ktoś się dobijał do naszych tre 

nalegał. Milczenie Hanki uważał za po- może w których ukrywamy, wyniki de- 
" |świadczeń... 


łowiczną zgodę. 


— Proszę się na mnie o to nie gnie- 
wać.. Uczyniłem to dla tego, że obda- 
rzam pana największem zaufaniem... 

— Dziękuję w takim razie za tak 
sią do mnie... 
Z Więc przyrzeka mi pan swą po- 


— Owszem... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Tabela wygranych 


siódmego dnia ciągnienia 4-ej kiasy 32-ej Loterji Państwowej 


W siódmym dniu ciągnienia :oterji 
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numery: 
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85 842 79 928 56004 30 204 20 90 626 758 914 
57276 427 72 99 610 18 63 792 847 958 70 58157 


DOKTÓR 


HM. Szumacher 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i święta od 10—1. 


choroby kobiece I akuszerja 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 
Przyimuie od 8—!0 rano I 4—8 wiecz. 


—"——— i A Z ZOZ NN o 


907 105222 63 310 578 627 750 942 106038 51 117| 
29 73 265 409 12 13 533 654 79 107118 380 427) 


i 


550 635 780 938 108014 103 255 421 515 656 720, 
804 30 109082 436 520 619 42 39 81 


110028 299 324 560 90 782 910 36 42 111130 
212 337 400 93 98 678 834 950 112210 79 488 511 
86 729 58 858 77 917 113232 523 772 852 83 
114118 32 484 516 62 95 851 97 941 83 95 115479 
W drugiem ciągnieniu padło: 

20.000 zł. — 23833. 

10.000 zł. — 5044 25931 50478. 

5.000 zł. — 7556 20589 175308. 

2.000 zł. — 4087 10940 19472 23860. 
24732 34048 40139 69759 78323 92034! 
98477 99879 102552 140650 140793 
1146460 147657 151290 151186. 

1.000 zł. — 872 2788 10618 12916 
13771 21205 24174 24245 35097 41917 
45280 47888 61240 62128 65366 65586 
66709 66240 66917 71017 75731 78509 
86418 120068 120480 120795 123430 
123620 127530 134099 136609 137066 
143221 145936 148255 1641700 171366 
175498 176214 179018 182042. 

647 81 801 913 116027 185 217 300 53 82 91 62] 
749 117171 92 312 405 572 808 118140 237 558 
$1 712 897 914 50 119031 64 186 416 587 621 60 
714 83 844 86 911 49 50 

120074 114 222 247 91 718 901 121133 43 48 


371 493 526 59 609 69 752 924 122010 45 127 417 
866 123050 53 63 203 370 466 744 910 26 27 28 


52 60 932 36 


KOOPOKORYPORYROZOZYZOZYZDZYCYZYZYZORO 


467 560 813 925 40 167002 139 273 359 90 400 
19 27 844 998 168019 71 101 222 688 820 980 
169013 33 6 94 245 66 564 828 41 


170079 365 6 546 95 631 27 724 849 171037 | 668 69 735 50 921 37 


214 50 550 669 741 86 818 95 63233 383 547 681 
803 80 983 64079 297 308 80 462 95 614 23 26 
713 33 47 65006 84 116 25 95 205 433 503 14 
82 95 97 66206 587 614 86 


544 63 91 860 909 46 99 173043 324 79 95 548i 


631 959 174008 51 88 547 636 175073 116 52 212 
306 545 873 176181 383 433 510 561 761 877 95 
177041 110 275 6 341 77 623 776 96 831 46 58 
74 94 178014 80 526 674 6 926 70 87 90 179226 
326 68 79 408 4 767 825 919 79 


180051 75 86 172 423 539 94 738 181146 452; 


525 746 867 982 182056 174 235 48 61 71 476 512 
21 68 611 42 720 80 848 183109 20 57 511 603 
730 919 184048 256 85 354 641 54 746 41 80 

PO 200 ZŁOTYCH. 


( 78204 09 456 57 752 829 962 1015 148 (fi 


221 22 469 526 604 887 2036 117 86 96 443 51 
20 610 833 67 86952 99- 3007 107.208. 380 -88 
417 34 78 612 25 72 711 19 4123 36 287 88 324 
6t 67.472 503 809 68 50071222+410- 62-663 729 
874 6262 439 81 93 586 621 716 32 43 79 98 860 
82 942 71 7099 125 51 339 73 683 729 864 958 
8206 35 387 416 30.858 73 828 9000 119 286 315 
35 89 402 607 45 715 64 928, 

10017 288 340 71 438 51 595 629 40 712 813 
928 91 11004 33 48 257 306 19 35 410 744 941 
12008 266 74 361 473 554 607 20 82 99 749 849 
96 978 13083 187 306 71 422 42 719 68 904 64 
934 66 14139 527 844 905, 

15028 90 123 57 212 67 455 537 632 908 73 
16147 80 227 68 363'424 27 649 750 863 17031 
217 44 329 38 70 85 94 416 635 758 801 913 24 
18161 82 269 406 642 757 807 903 19090 251 
457 555 645 777 842 59 20090 301 553 766 841 


DAWNY 
Matki! 
d 


Zapisujcie 
swe d 


869 985 68019 71 361 419 28 58 625 31 93 858 
c2 952 69153 66 81 256 98 374 567 509 923 29. 

70055 87 558 604 23 87 731 79 60 97 815 
71243 64 468 640 848 61 72 936 44 72020 30 80 
196 242 567 643 877 92 951 73107 21 47 200 387 
446 620 92 95 723 908 74065 108 302 68 91 505 
65 81 90 612 860 79 927 60 75010 100 08 09 14 
31 32 54 338 884 918 76061 232 319 30 37 589 


; 896 77075 345 96 437 574 609 77 715 77 87 78053 


63 78 105 286 391 545 653 71 808 54 973 79041 
218 49 309 420 67 514 605 36 89 700 962, 
80000 14 171 278 81 366 595 709 36 72 81077 
268 311 15 512 87 600 32 700 07 34 939 82147 
431 52 509 612 775 882 94 90164 83043 61.04 
367 80 97 585 689 755 59 866 84194 308 475 84 
1657 63 781 820 83 936 87 85052 60 108 268 48n 
98 640 761 846 86011 39 148 60 343 57 87 577 
700 856 929 87043 179 251 344 68 442 50 551 
706 64 71 853 910 88180 211 24 455 89 571 681 
Sy kd 911 89353 422 30 36 57 93 651 810 


90047 69 242 371 440 539 97 658 99 743 807 
92 91124 82 234 40 417 18 521 938 92001 24 228 
¿22 99 433 563 66 3 95 700 838 39 910 93050 97 
262 387 409 36 652 723 844 962 94149 211 96 
405 90 GIG 32 69 82 825 918 95100 77 303 485 
543 62 904 69 96051 132 213 16 17 304 72 789 
936 61 62 97111 314 413 96 800 42 98093 29y 
327 65 449 88 743 61 93 889 939 99095 135 37 
77 224 385 94 684, 

A 


(CIĄG DALSZY N 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. AOSRAUMOWI 


sieci przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po poł. 


„KOPLLKLEKA"| Piotrkowska 51 
ONA 


LAMANA MRSA 


telef. 121-23 


MIESZKANIE 


4 POKOJOWE z kuchnią | wszelkiem* 


wygodami, słoneczne, w czystym do- 
mu, nie wyżej drugiego pietia w cen- 
trum miasta POSZUKIWANE. Oferty 

do „Republiki* pod „Front: 


DROBNE ogłoszenia w 


Dr. Sołowiejczyk! x. L. BERMAN 


specjalista chorób wenerycznych, skór 
nych i seksualnych 
CEGIELNIANA 15. Telefon 149-07. 
Przyjmuje od 8--11 I od 6—9 wiecz, 
W niedziele i święta od 9—=1 po poł. 


Specj. chor. skórnych i wenerycznych 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 
Przyjmuje od 2—3, 5—6, 8—9 
w_ niedziele i święta od 10—12 


Dr. Feldman 


| 

| 

| 

| | 

AKUSZER GINEKOLOG 
| 

| 


Mieszka obecnie KILIŃSKIEGO 113 „Republice“ 


N t 41). Telefon 155-77. DR MED, '. są najlepszym l najtańszym środkiem 
Nawrot 40), Teleton 1 z N L NITEGKI Doktór TREPMAN zetknięcia Dineren saia : stron: 
Dr. med. Niewia Ż SKi ję WEJ SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENĘ-| specjalista chorób wenerycznych, [Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 


RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH 

NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 

Przyjmuje od 8—10 rano I od 5—9 w. 
niedz, i święta od 9—12 w poł. 


Dr. MED, 


S. Kantor 


łokatora, 2) znależć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, %) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki“, 


3+00999909999990090090000% 


skórnych, moczopłciowych 
ZAWADZKA 6, ir. 
8—12 


w niedziele i 


"Tylko dwa małe słowa.. Lecz zna- 
czą tak wiele dla dziewczyny, która 
pragnie szczęśliwego małżeństwa. Męż- 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40, czyznę zawsze przyciąga magnetyczny 


i jmuj „sj i 5$—9| powab gładkiej, jasnej, białej skóry 
=. a y Ha en U i | delikatnej cery. Obecnie każda ko- 


bieta może szybko spotęgować swój 
Lecznica OMEGA 


II piętro, tel, 234-12 
, 6—9 wiecz, 
święta od 8—1 pp: 


Lecznica 


ze stałemi łóżkami 


wanorycznych, skórnych 


| Specj. chor: 
i seksuulcych. 


urok przez zwykłe stosowanie nowego 
Kremu Tokalon, koloru białego (nie 


| I GABINET DENTYSTYCZNY tłustego). Po trzech dniach już spo. Specj. chor. skórnycu I wenerycznyćh. DLA CHORYCH NA i 
"GŁ WNA 9, tel, 142-42 ah zdumiewającą zmianę, ` eeik 9, Taieloa LOSU, uszy, NOZ gardio i Dypłomowana pielęgniarka 
| Przyjmują lekarze we wszystkich spe-| Rozszerzone pory, wągry i zmarszczki rzyjmuje PZ 08 2 wa PA dd R h 
| cjalnościach, — Analizy lekarskie, za- onai w mire hk Ebaki sa w niedziele i święta od 8—2 po poł. E oftkow ska 67 ŁÓDŹ, ariu 6, m. 6 
į M adzone . 1610NB. robu O "IŻ. 
strzyki. Roentzeń lampa kwarcowa adi = PW A A p pada Dr. MED. OWE wikary Haba w dra 


pielęgniarstwa wchodzące: z= 
strzyki, bańki, pijawki i opatrunki 
chirurgiczne. 

+0 


JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN- 


gniesz gorącej miłości mężczyzny.  - 

e REZ Gratis. Każda czytelniczka niniej- 
szego pisma może otrzymać bezpłatnie 
Luksusową Kasetkęą Piękności, zawie- 


Dr. J. NA w EL rającą Krem Tokalon (różowy i biały), 


| oraz rozmo.t3 odcienie Pudru Tokalon. 


od9 r.-2 p, 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 
weżwania na miasto 


Dr. MED. 


M. Rundszfein 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZN 
ZACHODNIA 64, tel. 185-49 
przyjmuie od 12—2 i od 7—8,30 wiecz. 
w niedziele i święta od 10—12 w poł. 


| STACJA ZAPOBIEGAWCZA . 
| czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE, 


| AKUSZER- GINEKOLOG Należy przesłać 70 groszy w znacz. $ CUSKIEGO — gruntownie udzielam 
N ANDRZEJA Telefon kach na zwrot przesyłki, opakowania |ANGIELSKIEGO konwersacji 1 litera- matka Tt k j 
p. ł 228-92 | į innych kosztów, do firmy Ontsx, |tury udziela rutynowany nauczyciel. Akuszer = ginekolog gramatyka, literatura,  konwersacja, 
| przyjm. od 10—12 i od 4—8 w. oddział [6-1. Warszaw, Tr <ta 3, [Ul Zawadzka nr. Ż1 m. 8a. front. co: POMORSKA 7, tel. 7127-84 handlowa korespondencja. Tel. 174-26, 
NIENENOESZENNZSWNOWO RER | dziennie zastać od zodz. 4—8 po połl Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. g. 10—12 rano. 


Sport polski w żałobie 


Związki i kluby składają hołd pamięci Wielkiego Wodza narodu 
wszystkie imprezy w kraju odwełane 


* ` Łódź, 14 maja. ciel Niepodległości Państwa. Twórca 
Śmierć Marszałka Piłsudskiego tro-! Armiji Polskiej, Zwycięski Naczelny 
skliwego opiekuna sportu į wychowania | Wódz i Pierwszy Najtroskliwszy Zwierz 
fizycznego w Polsce okryła żałobą całą |chnik i Opiekun wychowania fizyczne- 
brać sportową, która wraz z całą Pol-| go i sportu polskiego nie żyje. Wpośród 
ską chyli czoła u zwłok Marszałka. największym żalem porażonych w na- 
„Marszałek Piłsudski będac przewo- | rodzie-rodzina sportowa w pierwszych 
dniczącym Rady Naukowej Wychowa- | korzy się szeregach. ; 
nia Fizycznego od chwili jej utworzenia Na znak żalu wzywam wszystkie 
wykazywał olbrzymie zrozumienie dla) organizacje wychowania fizycznego i 
potrzeb sportu i wychowania fizyczne- | sportowe, aby: 
Bo, będąc Sam zapalonym zwolenni- 1) okryły wszystkie noszone przez 
kiem zawodów piłkarskich i sportu jeż- | sportowców odznaki klubowe krepą, 
dzieckiego. Często widvwano za daw-| 2) zawiesiły wszelkie imoreży spir- 
nych lat Marszałka na zawodach spor-|towe aż do dalszych analogicznych za- 
towych, jak z wielkiem zainteresowa-| rządzeń Ministra Spraw  Wewnętrz- 
niem obserwował ich przebieg. To też | nych. 
sport polski na równi z całym narodem Obok powyższego zarzadzenia prze 
odczuwa boleśnie stratę, jaka poniósł| znaczonego wyłącznie dla organizacji 
przez śmierć Wodza Narodu i Wskrze- | sportowych, wydał dyrektor płk. Kiliń- 
siciela państwa. ski rozkaz do podległych mu orzanizacji 
W związku z żałobą narodową ogło= | przysposobienia wojskowego: 
szoną w całym państwie władze spor- „Największy na przestrzeni całej na- 
towe i P. W. wydały szereg specjalnych | szej. historji Człowiek, Pierwszy Mar- 
zarządzeń. Odwołano" więc przedew- | szałek Polski Józef Piłsudski. Wskrze- 
szystkiem zapowiedziane. na wczoraj i|siciel Niepodległego Państwa. Twórca 
dzisiaj zawody sportowe. jakie miały i Armii Polskiej i Przysposobienia Wol- 


się odbyć na terenie Ślaska. Polski Zw.| skowego. Zwycięski Naczelny Wódz niel. 


Lawn Tenisowy odwołał jako pierwszy 
mający się rozpocząć w dniu dzisiej- 
szym w Katowicach międzypaństwowy 
mecz tenisowy Węgry — Polska. Rów- 
nież mecz o Davis - Cup pomiedzy Poł. 
Afryką a Polską jaki miał sie rozpo- 
cząć w nadchodzący piatek w Warsza- 
wie został za zgodą Poł. Afrvki odwo- 
łany. Sprawę komplikował nieco fakt. 
że reprezentacja Południowei Afryki 
nrzybyła już w dniu onegdajszvm do; 
Warszawy. Zarząd PZLT zabropono-, 


Tabela wygranych 


100018 26 289 346 406 22 72 726 80 812 34 
101113 211 57 584 820 933 98 102046 225 456 
750 804 92 921 103057 105 236 97 417 37 627 824 
920 104058 175 90 331 442 46 47 92 538 76 84 
646 823 41 105092 227 94 367 414 587 686 737 
858 64 106342 481 511 51 628 945 107044 88 93 
108 200 01 750 93 875 945 108052 179 223 318 
410 531 711 35 109067 75 159 399 424 59 97 510 
643 77 748 830 985. 

110017 77 249 56 69 500 66 79 687 991 111174 
285 365 458 79 541 73 797 837 959 112066 76 


wał wczoraj gościom, by pojechali do|q33 223 36 71 434 43 560 601 32 40 715 54 915 


Paryża na turniej o mistrzostwo Francji; 52 


a mecz z Polska rozegrali dopiero w 
końcu mala. Afrykańiczycy. będąc 
świadkami naszej żałoby zgodzili się na! 
propozycję związku polskiego. 


113172 276 310 70 491 557 77 734 88 848 73 
114022 121.348 391 457 93 7 12 85 115090 102 
178 438 535 53 75 684 763 826 39 960 75 77 116036 
102 38 51 70 225 444 69 76 571 633 107 75 896 
117011 58 78 372 436 621 46 707 40 338 81 958 
118075 84 89 114 204 969 119324 44 413 501 54 


Ą x cy 605; 78: i ` 
„ Jak sport polski święcić bedzie, Obok: “07 zpyę4: 153.258-60 439 Bl1 86 646 55 S14 44 


zawieszenia imprez, żałobe narodową, 
nie zostało jeszcze ostatecznie przez 
Związek Związków Sportowych ustalo- 
ne, przyczem zadecyduje o tem spe- 
cjalne posiedzenie zarządu, które zwo- 
łane już zostało przez prezesa tej insty- 
tucii płk, Ulrycha. 

Niezależnie od tego dyrektor Pań- 
stwowego Urzędu Wychowania Fzycz- 
nego i Przysposobienia  Woiskowezo 
płk. dypl. W. Kiliński wvdał wczoraj ko 
munikat do związków sportowych tre- 
ści następującej: ; 

„Najwiekszy na przestrzeni całej na- 
szej historii Człowiek. Pierwszy Mar- 
szałek Polski Józef Piłsudski, Wskrzesi- 


— Napisał specjalnie d 


| 


w; 


Spowodu nieuwagi personelu tech- 
nicznego i przestawienia szpalt — cie- 
sząca się wielkłem uznaniem Czytelni- 
ków piękna powieść Andrzeja Żańskie- 
go „Więcej, niż miłość”, uległa w 2-ch 
swoich ostatnich odcinkach zniekształ- 
ceniu, co zagmatwało nieco jej treść. 

W dniu dzisiejszym porządek ko- 
lumn ustalono już, Dla orientacji Czy» 
telników umieszczamy  obszerniejsze 
streszczenie dotychczasowych  odcin- 
ków. 

Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
natknął się na złodziei leśnych I w 'czasie 
walki z nimi ginie od zbrodniczego strzału. 

Diedzie Białodąbków —  Gllwski — po- 
stanowił zaopiekować slę synkiem zabitego, 
małym Januszkiem. 

Piękna hrabianka Rita Olgierdowicz zas 
rzuca sidła na bogatego wdowca, właścicie< 
la Białodąbków. Wytęża całą swą maestrję 
uwodzicielską, aż wreszcię liwski zako- 
chuje się bez pamięci w pięknej arystokrat- 
ce i ośwładcza się jej. 

+. W przeddzień ślubu między Gliwskim a 
ojcem hrabianki Rity przychodzi do dłuż- 
szej rozmowy: 


— Jak panu wiadomo, córka moja 


I Więcej niż miłość 


la „Expressu* Andrzej Żański — 
10 E 


121038 43 116 235 95 420 82 632 700 845 945 
122188 240 97 328 51 454 510 84 627 87 744 884 
921 69 123046 154 257 75 364 94 402 26 76 506 
82 793 124143 231 74 787 860 125116 498 564 633 
735 65 126084 195 227 84 452 76 637 127142 77 
458 501 08 40 606 778 128052 152 317 401 96 506 
A y 97 937 93 129339 455 593 610 19 713 20 
9 ý 

130159 353 564 708 73 5 860 935 79 131066 237 
46 87 65 71 599 755 907 29 132031 209 48 3V0 43 
790 983 133035 43 117 351 76 83 421 29 569 77 
735 822 64 963 81 134073 216 63 364 87 501 746 68 
951 135258 310 435 38 527 54 57 60 94 S09 40 


57 948 58 136025 101 50 257 486 626 748 816 995 52 56 


71 137024 40 64 375 490 503 79 75 
925 138049 148 317 411 744 884 908 1 
88 310 59 444 53 726 86 878 84, 


2 99 851 67 
39022 82 147 


żyje. 


łów Przysposobienia Wojskowego roz- 


Największy niewysłowiony ból ca-| kaz ten odczytać". 


łego narodu przywar? bezzraniczayrmi 
ogromem do serc żołnierskich. do Jego 
i naszej Armii i do jej młodej siostrzycy, 
Przysposobienia Wojskowego. Tworząc 
z Armją naszą najbliższą, zwartą ro- 
dzinę, nie zapominajmy, że iesteśmy w 
dyspozycji organów wojskowvch i że 


Warszawa, 13 maja 1935 roku, 
Dyrektor Państwowezo Urz. Wych. 
Fiz. i Przysp. Wojsk. 

(Z) W. Kiliński, płk. dypl.* 


Hołd zwłokom Marszałka złożyli w 
dniu wczorajszym w Belwederze w 


na nas spoczywa nadal przedewszyst- | imieniu polskiego świata sportowego dy 


kiem obowiązek: podtrzymywania i u- 
trwalania ducha wiary w testament 
Marszałka przekazany do wvkonywa- 
nia żyjącym prawym Spadkoniercom 
Jego myśli o honorze i potedze Pań- 
stwa. , 

Trwa Pan Prezydent Rzeczvpnspo- 
litej, prof. Ignacy Mościcki, zereralnym 
inspektorem sił zbrojnych iest wierny 
Żołnierz Marszałka, generał dywizji 
Rydz - Śmigły Edward. 

Nakazana rozkazem kierownika Mis 
nisterstwa Spraw Wojskowych zenera- 
ła brygady Kasprzyckiego żałoba dla 
wojska obowiązuje oddziały przyspo- 
sobjenia wojskowego w całej rozciag- 
tości. 

Przed frontem wszystkich oddzia- 


(dokończenie) 


[737 848 94 973 144066 141 219 69 94 322 727 63 
145058 90 167 579 682 763 81 843 964 146030 66 
84 120 302 414 26 706 827 87 957 147055 430 62 
511 642 83 763 876 943 78 148124 283 301 531 
56 669 7 78 89 149199 206 41 89 370 39 426 628 


176-929. 
150021 104 344 113 562 670 710 824 69 78 974 
151016 88 179 507 806 938. 152009 26 68 161 68 
304 93 531 72:78 620 860 153030 185 203 5 77 
80 322 572 633 727 895 958 79 154004 80 238 99 
616 63 76 826 54 75 979 
498 84 610 81 711 29 42 914 156022 24 85 131 
204 306 95 506 65 640 938 44 157034 90 266 305 
84 861 609 84 92 93 772 805 85 922 76 79 158020 
66 85 222 423 511 767 819 31 80 87 159050 68 
132 48 226 82 301 29 99 49] 93 869 
160024 25 31 115 96 385 96 565 664 69 87 161195 
216 96 336 62 84 446 76 670 703 162075:197 265 
315 37 595 674 93 739 76 81 913 64 163036 166 
362 630 65 76 -731 809 969 96 
404 21 87 803 59 936 165135 72 7 351 68 604 
758 71 868 974 166072 128 298 429 78 507 56 749 
86 861 64 167099 160 75 88 286 638 777. 168080 
233 493 750 83 814 169055 160 85 129 41 447 
620 703 952 

170055 171 289 312 26 558 617 18 37 744 55 
63 90 841 968 171086 131 278 364 489 629 54 
64 853 172119 388 715 26 173245 373 472 82 
174093 144 232 45 51 324 47 575 748 823 175064 
126 38 581 87 74 52 806 67 999 176147 393 424 
80 550 808 88 991 177057 311 56 75 626 39 719 
801 11 39 57 901 35 36 178022 112 223 462 708 
60 811 82 966 179123 60 462 791 98 845 927 28 


186028 92 66 141 88 249 404 50 501 60 658 
08 706 53 181001 116 241 321 54 72 437 57 86 
727 973 96 182030 59 87 123 226 314 68 74 416 


140546 65 603 95 706 816 76 900 80 141067; 691 753 62 894 943 183044 46 177 215 16 359 
153 510 40 60 690 7311 805 19 946 87 8 1422154798 810 959 184054 269 80 315 547 75 618 34 


31 42 65 388 718 57 85 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


| 


Zasadniczo (aczkolwiek: mia- Re | À 
łem inne plany) nie sprzeciwiałem i nie, kłałem się w jakieś trudności finansowe, | żeby wesele córki jego odbywało się z 


pozycyj. 


sprzeciwiam się małżeństwu Rity z pa- 
nem. Jest jednak jeden moment dla któ- 
rego w całej jej sprawie trzymam się 
z pewrą rezerwą, 

— Czy ma pan jakieś zastrzeżenia 
w stosunku do mojej osoby? — zapytał 
wręcz Gliwski. 


— Co do osoby uie, — znam przecież 


pańską prawość i zacność — odparł hra- 


bia. — Zastrzeżenia moje są zupełnie in- 
nej natury. Otóż poprostu zastanawiam 
się, czy jest pan na tyle zamożny, ażeby 
móc ożenić się z moją córką? ` 
"Włodzimierz zaczerwienił się lekko: 
— O ile panu wiadomo, mam tysiąc 
pięćset morgów ziemi ornej, świetnie za- 
gospodarowanej, plus osiemset morgów 
lasu. Majątek mój nie jest obciążony 


najmniejszym długiem hipotecznym — a 


prócz tego posiadam w banku spory ka- 
pitalik, Czy jest pan zdania, że posia- 
dając te środki, nie jestem w stanie za- 
pewnić córce pańskiei dobrobytu? 


Hrabia począł jakoś za długo otrzą- 


miała w ostatnich czasach wiele i to|sać popiół z cygara. 


b'rdzo nęcących matrymonialnych pro- 


— Wiem dobrze — odparł wreszcie, 


6 948 143056 224 505 7310803 18 170 912. 


iże jest pan doskonale sytuowany. Czy 


jest pan jednak na tyle zamożny, ażeby 


164048 192 360 | 


rektor PUWF płk. Kiliński. prezes Zw. 
Polskich Związków  Sportowvch płk. 
Ulrych i prezes Związku Dziennikarzy 
Sportowych Rzeczypospolitej red. Si- 
korski. de 


Polski Związek Dziennikarzv Spor- 
towych, łącząc się z ogólna żałobą na- 
rodową, . wzywa wszystkie „ddziały 
Związku i ogół dziennikarzy—do wzię- 
cia udziału w oddaniu hołdu Pier:'sze- 
mu Marszałkowi Polski Józefowi Pił- 
sudskiemu, Przewodniczącemu Rady 
Naukowej Wychowania Fizycznego, 
Wielkiemu Orędownikowi idei kultury 
fizycznej. 

Żyj 

Polski Związek Łyżwiarski w War- 
szawie odbył wczoraj w zodzinach wie- 
cz-rowych specialne posiedzenie żało- 
bne, na którem postanowiono nakazać 
wszystkim członkom zarządów. jak też 

zawodnikom klubów zrzeszonych w 
Związku, noszenie żałobnych opasek w 
cjągu sześciu tygodni i okrycie odzt:sk 
klubowych na ten sam okres. 


x 
W szeregu klubów warszawskich 
odbyły się wczoraj wieczorem special- 


155019 110 200 331]nie zwołane posiedzenia żałobne zarzą= 


dów, na których uczczono pamięć Zmar- 
łego Marszałka. 


à 

Wczoraj wieczorem odbyło się w 
Łodzi posiedzenie zarządu ŁOZPN, na 
którem uczczono pamięć Zmarłego Wos, 
dza Narodu. 200 03 

ŁOZPN nie powziął jeszcze narazie 
decyzji co do odwołania zapowiedzia- 
nych na najbliższe dni spotkań mistrzo= 
wskich I czeka na instrukcje w tej snra- 
wie od naczelnych władz sportowych. 


* 

W godzinach wieczornych odbyło 
się w Łodzi nadzwyczajne posiedzenie 
zarządu Ż. K. M. na którem uczczono 
pamięć Zmarłego Wielkiego Oredowni- 
ka sportu i Wodza Narodu. Wiszący na 
sali posiedzeń portret Marszałka spó“ 
wity został kirem. 

Zarząd postanowił odwołać zapowie 
dzianą na niedzielę wycieczke turysty= 
czną. 


Hrabia otworzył ramiona. 
— Niech cię uściskam, drogi: synul... 


(ożenić się z kobietą, która, prócz wy-| Bądź pewny, że Rita oceni twój szlachet- 


'prawy, nie będzie w stanie wnieść w|ny gest i wynagrodzi cię za niego Sto» 


"dom pański najmniejszego posagu? 
, — Odetchnął ciężko, jakgdyby z piersi 


krotnie! 
Nazajutrz po tej rozmowie odbył się 


zrzucił gniotący ġo kamień i bez ogródek; z wielką pompą i paradą ślub. 


już wyjaśnił: 


Aczkolwiek kasa hrabiowska świeciła 


— Bo widzi pan, tak się złożyło, Że| pustkami, hrabia Olgierdowicz dokazał 


w tej chwili nie jestem w stanie wypła-; wprost cudów, zdobywszy trochę go» 
cić córce swej należnego posagu. Uwi-|tówki. Nie mógł przecież pozwolić, a= 


a przedewszystkiem spadł mi na kark| mieszczańską skromnością. 


|nadzór sądowy. Owszem, nie przeczę, 


_ Na stole zjawiły się ostatnie, jeszcze 


po jakimś czasie, kiedy sprawy uregulują nie wzięte w sekwestr srebra rodzinne 


się, córka moja otrzyma swoją część 
prawnie należącą jej się. Ale w tej 
"chwili nie mógłbym służyć panu gotów- 
ką.. Wolę panu powiedzieć to wręcz, 
|ażeby uniknąć potem niepotrzebnych nie 
porozumień. Nie będę nawet miał panu 
za złe, jeśli — chociażby dziś jeszcze — 
wycofa się pan z tego mariażu. 

Gliwski był na tyle zorjentowany w 
majątkowej sytuacji Olgierdowicza, że 
słowa hrabiego bynajmniej nie zaskoczy- 
ły go. Machnąwszy ręką, rzekł ze szla- 
chetną prostotą: 

. — Panie hrabio, w małżeństwie szu- 
kam przedewszystkiem serca! Sprawa 
finansowa jest rzeczą uboczną. Owszem, 
nie neguję, że gdyby panna Rita wniosła 
mi posag, byłby on mile widziany. Ale 


i gęsto strzelały korki bufelek szampańs 
skich, kiedy wspaniała societa, jaka zie- 
chała z całej Rzeczypospolitej, piła zdro» 
wie młodej pary. 

Gliwski, przerastając o pół głowy o- 
becnych, zk, reprezentacyjny w 
obcisłym fraku, pod którym rysował się 
tors miocarza, dziękował uśmiechem i 
skinieniem głowy gratulantom. A rówe 
nocześnie ściskał mocno małą dłoń Rity. 

Jakżeż cudną wydała mu się teraz 
w białej sukni, uwieńczona kwiatem po- 
marańczy. 

„Oczy jej — oczy matki Hiszpanki — 
świeciły jak dwie połyskliwe gwiazdy, a 
spod ponsowych, ust wysuwał się równy 
rząd pereł - zębów. i 

oło szumiał i huczał stół, Qkrzy- 


obejdzie się i bez niego... Byleby tylko,ki i śmiechy obiegały z końca do końca, 


Rita czuła się dobrze w moim szlache- |piękna hrabianka jednak siedziała 


za: 


ckim dworze i nie tęskniła za wielko-|myślona, jakgdyby pogrążona w melan:* 
pańskiemi zbytkami, których nie mógł- ji 
bym jej dać na stałe. 


cholji. 


(Dalszy ciąg jutro). ' 
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EHSRESY s 


Z pobytu ministra Lavala w Warszawie 


Nr. 134 


WIELKIE MANEWRY FLOTY 
AMERYKAŃSKIEJ. 


Dnia 10 b. m. w salonach ministra spraw W dniu 11 b. m. francuski minister spraw zagranicznych złożył wspaniały wie- | Na Oceanie Spokojnym odbywają się 


zagranicznych p. Józefa Becka odbył 


się raut, który zgromadził elitę politycz 


ną, dyplomatyczną į towarzyska stolicy! GUIANA YYYY ANY 


P. minister Layal w ożywionei rozino- AN 


wie Z p, mit, Beckiem. 
UROCZYSTY PÓGRZEB GUBERNA- 


TORA MAROKKA, 


s -re aat 


W Paryżu odbył się uroczysty pogrzeb 
gubernatora Marokka Renarda. 


M MIA www 


niec z szartami o barwach francuskich na grobie Nieznanego Żołnierza, 


który | Cesarz abissyński w związku z koniliktem, który może przerodzić sie w 


woj: 


wraz z żoną i 5 osobami, padł ofiarą ka| nę z Italja, zwrócił uwagę na modernizację swej armii. Oto oddziały abissyń- 
skie, zupełnie przypominające wojsko któregokolwiek z RAA i LI ARENA A JRE ro o O SER CZE DŻ. E DA ac „MOCĄ europejskich. 


tastrofy samolotowej. 


SZR EE 0 E Toa kak dog kw nw wraca dd wii WE dA nowelka „Expressu“ 


Suuisces <ieielcfywa 


— Ta sprawa mnie już denerwuje — 
mówił inspektor policji Cribs do swego 
najbliższego spółpracownika, Jerzego 
Torenta. — Czy Wiktor Bolles jest mor- 
dercą, czy nie? 

— Oczywiście, że jest mordercą. 

— A jednak nie może mi pan dostar- 
czyć żadnych konkretnych dowodów!— 
zawołał inspektor Cribs. 

— Tysiące poszlak przemawia prze- 
ciwko niemu, 

— Te wszystkie poszlaki są niewy- 
starczające. Jestem pewny, że sąd go 
uniewinni. A wówczas całą prasa będzie 
nas atakować! Napiszą, jak to się już 
ostatnio nieraz zdarzało, że nie umie- 
my prowadzić śledztwa, że przetrzymu- 
jemy w areszcie niewinnych ludzi, pod- 
czas gdy prawdziwi sprawcy kpią sobie 
z policji i przebywają na wolności. Mu- 
si pan wziąć jeszcze pod uwagę fakt, że 
Bolles był bardzo szanowanym obywa- 
telem. Wszyscy są o nim dobrego zda- 
nia. Ten człowiek posiada duży sklep 
jubilerski, wspaniałą kamienicę w śród- 
mieściu oraz pokaźne konto w banku. 
Jakoś mi się nie chce wierzyć, iż to on 
właśnie jest mordercą. Wydaje mi się 
bardziej prawdopodobne. że *zbrodnia 
ma charakter rabunkowy. Nieład w mie- 
szkaniu Bollesów świadczył zresztą aż 

nadto wymownie o tem, że” sprawcy 
szukali pieniędzy. 

— Napad był po mistrzowsku upo- 


zorówany — przerwał Torent. — Bolles 
pp NL 


——— C w 


ke typem bardzo sprytnego przestęp- 
cy 

— Ależ, proszę pana — zdenerwo- 
wał się inspektor Cribs — czy. panu są 
znane pobudki jego czynu? Dlaczego ten 
człowiek miałby zamordować swoją żo- 
nę, z którą, jak wszyscy twierdzą, zaw- 
sze żył w najprzykładniejszej zgodzie? 

— Panie inspektorze, Bolles nienawi- 
dził swej żony i chciał jej się za wszelką 
cenę pozbyć. Posiadam informacje, z 
których jaknajdokładniej wynika, że 
Bolles miał zamiar ożenić się z pewną 
młodą dziewczyną. Dziś rano ją prze- 
słuchałem. 

— Í jakie' są wyniki? 

— Bardzo nikłe — odparł Torent 
smutnym glosem. — Dziewczyna jest 
również bardzo sprytna. Twierdzi ka- 
tegorycznie, że o ślubie nie było mowy. 
Przyznaje się, że dość często spotyka- 
ła się z Bollesem, że on ją nawet odwie- 
dzał, ale jednocześnie zaznacza, że nic 
poważniejszego ich nie łączyło. 

— A skąd pan wie, że ona kłamie? 

— Jestem tego pewny. Bolles pra- 
gnał za wszelką cenę ożenić się z tą 
dziewczyną. Domagał się od żony roz- 
wodi. Ona jednak w żaden sposób nie 
chciała się na to zgodzić. Proponowa? 
jej znaczne sumy pieniężne. ale nic nie 
wskórał. I wówczas zrodziła się w nim 
myśl o zbrodni. Eolies przez szereg ty- 
godni przygotowywał się do wykonania 
swego strasznego planu, Działał tak 


Za wydawce i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp: z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: 


ostrożnie, z taką niezwykłą precyzią, 
że sprawił nam istotnie bardzo wiele kło- 
potu. 

-- A skąd pan wie, że Bolles istot- 
nie zamierzał się rozwieść? . 

— Bolles właściwie przed nikim nie 
zdradzał się ze swych zamiarów. Dowie- 
działem się o tem, że chciał się rozwieść, 
od człowieka, którego przed sześciu ty- 
godniami wydalił z spracy. Ten czło- 
wiek dostarczył mi zresztą najwięcej 
materjału o całej sprawie. 

— Ale sąd nie oprze się na zezna- 
niach tego Świadka — zawołał inspektor 
Cribs. — Przecież wszyscy pozostali 
świadkowie twierdzić będą na rozpra- 
wie, że'nic nie wiedzieli o planach roz- 
wodowych - 'Bollesa i przedstawią go w 
bardzo dobrem świetle. Sąd będzie więc 
słusznie uważał, że zeznania wydalone- 
go pracownika — to zwykła zemsta. 

— Niestety , zdaję sobie dokładnie 
sprawę z tego, że sąd będzie musiał za- 
jąć takie stanowisko — westchnął To- 
rent. — A jednak jestem głęboko prze- 
konany, że Bolles jest sprawcą zbrodni. 
Pracuję. w- moim zawodzie od kilkuna- 
stu lat i do.tej pory nigdy mnie jeszcze 
nie zawiodła intuicja. 

— Jeśli pan w ciągu dzisiejszego dnia 
nie - dostarczy żadnych dowodów winy 
Bollesa, będę musiał go zwolnić z aresz- 
tu — odparł mu sucho inspektor Cribs. 

Zapanowało milczenie, 

— Panie inspektorze — odezwał się 
nagle Torent. — Zbrodnia została doko- 
nana w czwartek. dnia 2 maja. Bolles 
twierdzi. że od 10-ei do północv znai- 
dował się w kinie „Victoria“. Mówił że 
poszedł sam do kina, a gdy wrócił za- 


obecnie wielkie manewry amerykaii- 

skiej floty wojennej. Na zdięciu widzi- 

my wielki statek wojenny, lotniczy, bę- 

dący bazą samolotów na morzu. biorą- 
cy udział w manewrach. 


NAJMŁODSI MARYNARZE KRÓLA 
ANGIELSKIEGO. 


Paz Sta "FAR 


Najmłodsi uczniowie szkoły kadetów 

marynarki brytyjskiej z przejęciem 

przypatrują się uroczystościom jubileu- 

szowyimn z okazji 25-lecia panowania 
króla Jerzego V-go. 


stał zimne zwłoki żony. Czy pan inspek- 
tor pozwoli mi z nim jeszcze porozma- 
wiać? 

— Proszę. 

c: pożegnał inspektora i w$- 
sze 

Udał się wprost do celi Bollesa. Roz- 
mowa z aresztantem trwała zaledwie kil- 
ka minut. 

Torent poszedł skolei do kina „Vic- 
toria“. Po krótkiei konferencji z dy rek- 
torem, wrócił do dyrekcij policji i znów 
zamknął się z Bollesem. 

Tym razem spędził w jego celi prze- 
szło godzinę. Gdy wyszedł na kurytarz 
twarz jego promieniała zadowoleniem. 
Proszę mnie zameldować panu 
inspektorowi Cribsowi — powiedział 
jednemu z funkcionariuszów. 

Po chwili znalazł się w gabinecie swe- 
go zwierzchnika, 

— Panie inspektorze, Bolles przyznał 
się do winy — powiedział z triumfem. 

— Przyznał sie?! 

— Tak jest. Spytałem go, jaki film 
wystawiano krytycznego dnia. Odpo- 
wiedział, po krótkim namyśle, że film 
nazywał się „W odmętach życja' i ņa- 
wet opowiedział mi jego treść. Posze- 
dłem do kina .„.Victoria*, I tam ustaliłem, 
że właśnie w dnia 2 maja zmieniono pro- 

gram. „W odmętach życia* wyświetla- 

no tylko do dnia 1 maja. W ten sposób 
wreszcie zdemaskowałem tego morder- 
cę! Wróciłem do celi Bollesa, powiedzia- 
jem mn. że kłamie, że nie był w dniu 
2 maja w kinie, że „W odmetach życia” 
już tego dnia nie wyświetlano! Bolles 
wreszcie załamał się i przyznał się do 
winy. 


Jan Grobelniak, Łódź. Piatrkowska 4€_ 


